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MIASTA ŚREDNIOWIECZNE.
(D okończenie).

W  jed n a j niem ieckiej powiastce w X IV  w. 
przy  opisie bogactw i osobliwości jakiegoś 
zam ku je s t  pow iedziane, że m iał okna ze 
szklannem i szybam i, gdyż wówczas należało 
to jeszcze do w ielkich osobliwości. Jeszcze 
w X V I  w ieku podziwiają, m ieszkania, w k tó 
rych, we w szystkich oknach są szyby; gdy 
w A nglji za królowej E lżbiety k to  sprzeda
w ał dom, to  razem  z m eblam i zab ierał szklanne 
okna. N ajpierw  były to drobniutkie szybki,

drzwi, pod dtm em , sta ła  zwykle drew niana 
lub kam ienna ław ka, gdzie szukano świeżego 
pow ietrza w yszedłszy z dusznych pokoi; tam  
często widziano starców  grzejących się na 
słońcu, lub ubogich czekających na jałm użnę. 
T am  też podróżny zgłodniały dostaw ał po
siłek z rąk  m iłosiernych. Po nad drzw iam i 
by ł herb m ieszkańców, albo też znak cd 
którego dom w ziął swoje nazwisko. P o d  n a 
zwami domów znajdowały^ się często jakieś

Dam y p rzypatru jące  się tu rn ie jom .
(rysunek  zdjęty z m alow ania na drzew ie przechow anego w m uzeum  M onachijskicm ).

opraw ne w kw adratow e lub ośm iokątne ram ki 
ołowiane. N ajzw yczajszym  sposobem zam y
kania okien były klapy drew niane, k tó re  się 
otw ierały na zew nątrz lub na wewnątrz. 
Chcąc mieć m aterja ł cokolwiek przezroczysty, 
używano' pargam inu, pap ieru  napuszczanego 
olejem , rogu cienko łupanego, lub też tkanin 
rzadkich. B ardzo zw yczajna, szczególniej na 
południu, była p rosta  k ra ta  drew niana, k tóra  
ła tw y  przystęp  w iatrow i daw ała. W  zimie 
zatem  m usiano utrzym yw ać ciągły ogień. Ażeby 
m ieszkanie ochronić od deszczu lub śniegu, 
daw ano nad oknam i daleko w-ystające klapy. 
K lapy  te i k ra ty  zachowano jeszcze, chociaż 
szkło weszło w użycie. D opiero w X V I w. 
zaczęto je  zarzucać i w tedy fizjognom ja do
mów znacznie się zm ieniia.

D rzw i były prcste, lub bogato rzeźbione, 
służyły za najw iększa ozdobę domu. P a rę  
schodków' zwykle doń prow adziło. Ry glowano 
j e  mocno od w ew nątrz, k to  tchciał w stępu 
ten stukał młotem  u nich będącym. N a boku

przysłow ia, lub zdania m oralne, ja k  np: fran- 
cuzkie: Bends le lien pour le mai, niemieckie: 
1lies H aus steht in Gottes H and, zur rothen 
Falm  ist es genannt. Nie dawno zwalono 
w W arszaw ie p rzy  ulicy G łębokiej domek, 
na k tórym  znajdow-ał się następujący napis: 

D ałeś mi Boże z Twej O patrzności, 
D ajże i tem u, co mi zazdrości.

Te dewizy wszakże należą ju ż  do schyłku 
średnich wieków. W  X V  w ieku zaczęto po
kryw ać zew nątrz domy' m alowaniam i, biorąc 
treść z h isto rji świętój lub świeckiej. Nie 
było to jed n ak  rzeczą pospolitą, jakkolw iek  
w niektórych m iastach niem ieckich szczątki 
tych m alow ań widzieć możemy. ' O kota tego 
samego czasu zaczęły pojaw iać się bruki, do
tąd bowiem ulice miast, były  albo kałużam i 
biota, albo smugami piasku, na_których ciągły 
kurz się wznosił. U  nas w \V arszaw ie, j e 
szcze wr X V III  wieku ulice były po w iększej 
części brukow ane cegłam i, k tóre  wozy i ko
nie ścierały i ztad  pow staw ał kurz  czerwony
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i stokroć większe błoto podczas deszczu. Po
rządniejsze brukowanie ulic W arszawa winna 
marszałkowi Bielińskiemu.

O wodzie pamiętano bardzo. Każdy pra
wie dom mial swoją, studnię, źródła na pla
cach ozdobione były prześlicznemi pomnikami.

Skoro dzień zaświtał, dzwony z wież oznaj
miały jego początek, albo też stróż nocny 
dawał znać o nim trąbą z ratuszowej wieży. 
I  wkrótce ulice ożywiać się zaczęły. N aj
pierw dawały się słyszeć ptaki, które licznie 
po domach chowano. Otwierały się bramy 
m iasta i zaczynano wypędzać bydło na paszę 
a z zewnątrz przybywali wieśniacy z różnemi 
artykułami żywności. Lecz przed bramą na 
moście, jeżeli tam była rzeka lub fossy, za- 

.. trzymywał przybywających poborca myta. Sie
dział on zwykle na krześle na wolnem powie
trzu, lub też w czasie niepogody pod daszkiem, 
opartym na 4-ch słupkach, a przed nim był 
stolik. Praw ą rękę wyciągał do odbioru pie
niędzy, w lewej trzymał woreczek skórzanny. 
Tam  zjawiały się wiejskie piękności ze spadają
c e j  na ramiona warkoczami, z koszem pełnym 
mleka, ja j, lub drobiu na głowie, tam widziano 
obładowane osły lub dwukołowe wózki z j a 
rzynami ciągnione przez ludzi. Dajm y im 
dociągnąć aż do placu targowego, gdzie na 
nich czekają gosposie. Jest to zwyczajny 
obraz, który z małemi odmianami po dziś 
dzień się powtarza. Na sklepach olbrzymich 
ogłoszeń nie było, a rekomendowano się tylko 
dobrocią towaru; każdy mieszkający w mie
ście, wiedział gdzie szukać czego, na przy
jezdnych nie było co rachować. W  szczegól
niejszych razach, gdy chciano o czemś uwia
domić publiczność, wykrzykiwano o tem na 
placach miasta. I tak: utrzymujący kąpiele 
wysełali swoje sługi, aby wołali, że woda jest 
gorąca i wszystko do kąpieli gotowe. I  wnet 
biegli ludzie bogaci i ubodzy' ńa w pół prawie 
rozebrani, bez pasa i obuwia. Tak wielką 
była potrzeba kąpieli w średnich wiekach, 

jój nikł prawie sobie odmówić nie mógł. 
Tego samego środka używali także sprzeda

jący  wino i często widywano gospodarza na 
progu jego mieszkania, wykrzykującego grom
kim głosem o zaletach swego wina.

Policja czuwała nad temi wszystkiemi han
dlami, ale nie tylko na sprzedaż produktów 
zwracała oko. Ojcowie miasta mieszali się 
we wszystkie interesa, nawet najbardzićj oso
biste. Przepisywali każdemu stanowi ubiór 
i oznaczali długość i kosztowność sukien, ga
tunek materji i ozdób, kolor ich i krój. W  cza
sie mody ogonów mogło się zdarzyć damom, 
że były zaprowadzone w obec wszystkich 
do ratusza, i tam musiały zezwolić, żeby 
ich suknie publicznie mierzono, czy były tylko 
tak długie, ile prawo pozwala. W  średnich 
wiekach lubiono wszystko robić otwarcie, dla

tego też ulica miała daleko większe ja k  dziś 
znaczenie. Nawet sądy w niektórych wy
padkach publicznie na placu się odbywały. 
W Bazylei wysoka lipa otoczona ławkami, ozna
czała miejsce sądów publicznych. Tam przy
prowadzano występnych małżonków, krzywo- 
przysiężców, lichwiarzy, wszystkich tych co 
nie święcili niedzieli i karcono ich także pu
blicznie. B ył pręgierz, szubienica, kajdany, 
klatka żelazna. Taka klatka stała u nas na' 
Starem-Mieście dla niesumiennych rzeźników 
gdzie ich sadzano z kawałkiem mięsa w ręku. 
Kobiety płochego życia pędzano przez ulice, 
nie troszcząc się o uczucie wstydu, jakie ro
dzić musi taka kara publiczna. Oprócz kar 
strasznych, odbywano także publicznie kary  
śmieszne, jakiem i odznaczały się te czasy 
pełne humoru. Do tych należało jeżdżenie 
na ośle mężczyzny, który się dał obić swój 
żonie.

Inaczej zupełnie wyglądały części miasta, 
zamieszkane przez szlachtę albo przez bogate 
kupiectwo. Interesa kupca odbywały się przy 
stole i dla tego u niego bywało cicho. On 
także lubił rycerskie zabawy, turnieje i po
lowania, jak ie  zdarzały się nie co dzień. 
Gwarno więc tam było, tylko w czasie wiel
kich uroczystości; karety nie przesuwały się 
tak jak  dzisiaj po ulicach, rzadko kiedy cię
żka kolasa zwiozła do domu z podróży żeń
ską część rodziny. Za to można było wi
dzieć często mężczyzn i kobiety na koniu, 
bo i kobietom wybadało jeździć wierzchem.

Gdy pan radny jechał na ratusz na sessję, 
zwykł dla własnćj powagi jechać konno 
i brać za sobą pachołka, aby od niego konia 
odebrał; lecz we zwykłych stosunkach cho
dził pieszo tak dobrze ja k  jego żona. Do ko
ścioła i w blizkie odwiedziny szły zwykle 
piechotą bogate damy i mieszczanki. Zwy
czaj wymagał, aby miały koniecznie na sobie 
długi płaszcz z lekka go podnosząc na przo- 
dzie, żeby oczy spuszczały, & nie wodziły 
niemi na prawo i lewo, żeby nie przypatry
wały się nikomu, odpowiadając na ukłony 
skinieniem głowy. Lecz w X IV  i X V  wieku 
skromność i czystość obyczajów nie była by
najmniej panującym przymiotem miejskich 
mieszkańców; patrycjusze augsburscy byli już 
tak dumni, że idąc do kościoła brali z sobą 
do 40 uzbrojonych pachołków. Kobiety w pię
trowych czepcach, z odkrytą piersią, wysznu- 
rowaną talją, wlokły za sobą długie ogony 
sukien i otwarte rękawy, które aż do ziemi 
sięgały. Nawet najzacniejsze kobiety nie 
śmiały obchodzić się bez zbytkowych ubiorów 
i niezmiernie tem dokuczały mężom i ojcom. 
Mężczyźni znów ubierali się w kaftaniki i spo
dnie obcisłe aż do nieprzyzwoitości, nosili 
u trzewików wielkie nosy, fryzowali włosy. 
K to chciał uchodzić za coś znakomitego obwie-
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ażał się łańcuszkami, dla tego też mówiono
0 panach, że idą z brzękiem. Suknie ich 
były zwykle pstrych kolorów i przedstawiały 
najdziwaczniejsze rysunki. Z rzemieślnikami 
także tak  źle nie było, aby każdy o ile mógł 
nie naśladował panów, i zwierzchność miej
ska miała wiecznie z niemi o to sprawę. Więc 
też panowie czeladnicy równie pstro się nosili,
1 przed szynkami, oraz przed gospoda swoja, 
różne wyrabiali figle. Szlub którego z ce
chowych dawał powód do hałaśliwej processji, 
a te bywały czasami tak liczne, że zwierzch
ność musiała się w nie mieszać i dozwalać no
wożeńcowi osobnym przepisem mieć 24 druż
bów a narzeczonej ośm. Kobiety stroiły się 
w co miały najkosztowniejszego, aby zwracać 
uwagę. W  niektórych miejscach odbywano 
tańce publiczne. Kownie liczne były po
grzeby, kto bowiem spotkał pochód, łączył 
się do niego, żeby zmówić pacierz za niebo
szczyka. Po pogrzebie szli wszyscy na stypę 
sprawianą przez dzieci lub krewnych. Gdy 
zaś um arł jak i pan, dzwony biły we wszy
stkich kościołach, a rycerze otaczając trumnę 
nieśli herby i zbroje zmarłego.

Młodzi panowie nie mający nic do czynie
nia, przechadzali się ciągle po ulicach rozma
wiając, śmiejąc się i kłaniając młodym mie
szczankom.

Ciasnota mieszkań czyniła upragnionem 
świeże powietrze, dla tego też w głębokości 
grubych murów zaczęto robić ławki, które 
później na piętrach przemieniały się w ga
neczki. Z tych okien damy przypatrywały 
się turniejom i spoglądały mile na przecho
dzących, jak  to widzimy na rycinie pierwszćj 
stronnicy.

żebractw o było liczne; processje pobożne 
przeciągały po ulicach, studenci prosili o wspar
cie, śpiewając, i ci nawet co byli przy za
kładach naukowych, klasztorach, oraz służyli 
na chórze, ponieważ musieli prawie sami my
śleć o swojcin utrzymaniu, używali zatem róż
nych sposobów dla obudzenia miłosierdzia. 
Śpiewanie kolęd _ było najlepszem dla nich 
żniwem. Miewali także processje w dzień 
S-go Mikołaja, w którym przebrani za dja- 
konów zbierali podatki, niby to dla biskupa, 
słowem zawsze jakieś widowisko bywało na 
ulicy. Często też publiczne kazania lub me
wy sprowadzały tłumy. Jakiś mnich oży
wiony kaznodziejskim duchem wchodził na 
kamień lub na inne jakie wywyższenie i po
wstawał na grzechy, któremi ludzkość się 
plami... Oskarżał żydów, piorunował na zby
tek w ubiorach, na wysokie czepce i długie 
ogony kobiet, na obcisły ubiór mężczyzn. 
Często bywał wyśmiany i wyszydzony, ale
czasem umiał rozognić młodzież takim za-,
palem, że chcąc zaprowadzić reformy, za
bierała się do zdzierania odzieży najzacniej

szym kobietom, i tę.,ledwie,.się mogły od na
paści uchronić.. Jeżeli z tego wielkie wyni
kało zgorszenie, rada mjejska wyganiała nie
proszonego reformatora za miasto. W innem 
miejscu żyd przemykał się cicho przez ulicę, 
ale oto zdradził się spiczastym kapeluszem 
lub brodą i zaledwie mu się udało uciec przed 
napaścią złośliwego tłumu. Tylko w oddalo
nych zamkniętych łańcuchami uliczkach gdzie 
mieszkał ze swymi współwyznawcami, mógł 
znaleść spokojność. Gdzie indziój znów zbie
gało się pospólstwo do piekarza, który swój 
sklep na wózku, zatoczył na róg jakiego do
mu. Gdzie indziej przypatrywano się kuchni, 
założonej na prędce na świeżem powietrzu, 
gdy, bowiem jak a  gospoda napełnioną zo
stała gośćmi, gospodarstwo zakładali ogień 
ped gołem niebem i tam piekli gęś lub pro
sięta. Lecz oto krzyk odwołuje uwragę pu
bliczną w inną stronę. Tam obcą kobietę, 
włóczęgę, przy odgłosie trąb wyganiają, ćwi
cząc za miasto.

Sredniowicczność miała zupełnie odmienne 
niż my o przyzwoitości pojęcia i robiły się 
publicznie rzeczy, o których dziś nawret pisać 
byśmy nie śmieli. Np: na uroczyste wjazdy 
książąt, miasta, chcąc ich uczcić przedstawiano 
ich oczom szczególne obrazy. Gdy H enryk VI 
angielski r. 1441 wjeżdżał do Paryża, uro
czysty pochód zatrzymał, się na ulicy S-go 
Dyonizego przy basenie, na którym pływały 
trzy obnażone dziewice naśladujące syreny; 
w pośrodku umieszczona była ogromna lilja, 
z której kwiatów wytryskało, wino i mleko 
i każdy je  pił, kto tylko mógł dosięgnąć. 
W Antwerpji na przyjęcie Karola V, wystą
piła, między innemi widowiskami, gromada pa
nien najzamożniejszych i najpiękniejszych, 
odzianych jedynie gazowemi sukniami.

Takie wjazdy panujących lub książąt były 
uroczystością dla miasta, które się wtedy stroiło 
w chorągwie i dywany od dachów* do ziemi. 
Ulice starannie zamiecione, posypywane były 
kwiatami, w niedostatku to i słomą, w bo
gatych zaś miastach jak  w Paryżu, nierąz po
krywano je  suknem. Na placach wystrojone 
w' girlandy fontanny, tryskały winem, mlekiem 
i miodem. Wszystko było na nogach. K o
biety w najpiękniejszych strojach napełniały 
okna i balkony, cechy zgromadzone pod swre- 
mi chorągwiami usuwały z ulic ubóstwo. 
U bramy miejskiój, na wieży, umieszczona 
muzyka dawała znać z wlelkiem trąbieniem 
i hałasem, że się pochód zbliża, potem ucichła 
a natomiast zaczynały śpiewać dzieci ubrane 
biało. Burmistrz na haftowanej poduszce po- 
dawTał klucze miasta przybywającemu, a dwa 
sztuczne aniołki spuszczając się z wieży, k ła
dły mu wieniec na głowę. Temu wszystkie
mu towarzyszył wielki okrzyk pozdrowienia 
zgromadzonego ludu i gość postępował dalój
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otoczony strojnem i dam am i, rycerzam i, pa
ziam i, łowczemi swemi, którzy  trzym ali na 
ręk u  sokoły. O d czasu do czasu spotykała 
ich ja k a ś  niespodzianka, to przemowy, to alle- 
goryczne postacie, to biało ubrane dziewice 
z kubkam i w ina w ręku , k tó re  w edług upo
dobania podaw ały  przybyw ającym . G dy na
reszcie wysoki gość przybył do m iejsca wy
poczynku, wesołość łudu granic nie m iała. 
Często ju ż  i noc zapadła, a uroczystość trw ała  
jeszcze, w tedy rozpalano ognie po ulicach, 
pieczono, jedzono, spijano wino, którego do
starczały  fontanny.

N ajdzikszy obraz zam ieszania przedstaw iały 
ulice w czasie świąt Bożego N arodzenia i W iel
kiej nocy, w tedy bowiem każdy m iał prawo 
być szalonym  i ci co cały rok  byli gnębieni 
na różny sposób, pozwalali aobie w tych dniach 
udaw ać panów. Niższych b ra ła  ochota z a 
żartow ać z wyższych, albo przynajm niej uba
wić się kosztem  ich worka. W  noe Bożego 
N arodzenia, wszystko co żyło wybiegało na 
ulice, m łodzi i starzy, krzyczeli, przebierali 
się, to za kozłów, to za djabłów , stukali do 
drzw i domów, w padali tam , przew racali na- 
c .yn ia , bili ludzi, nie troszcząc się bardzo 
o w artę, k tó ra  przybyw ała z halabardam i dla 
zrobienia porządku. T e sztuczki pow tarzały 
się jeszcze gw ałtow niej w czasie V\ ielkanocy; 
napadano przechodzących, usiłowano poczer
nić im  tw arze sadzą, wywłóczono ludzi z do
mu, dla spraw ienia im śmigusu przy fontan
nach. O d tego trak tam entu  można się było 
tylko okupić pieniędzmi. B ada m iejska, zw y
k ła  by ła  w tedy puszczać wiele mimochodem, 
ale czasem je j  ju ż  cierpliwości brakło. W  owe 
czasy panow ało szczególne zam iłow anie do 
przebierania się i każda uroczystość daw ała 
do niego powód, albo też były na to nazna
czone pew ne dnie roku, i tak: w jednem  
mieście niem ieckiem , wszyscy mężczyźni, s ta 
rzy  i młodzi przebierali się za kobiety, w y
bierali sobie króla, biskupa, opata, przebraw szy 
ich także, obchodzili z processją po mieście. 
W  D ijon, było sławne święto m atki błaznów 
(Narrenmutter), w czasie którego, w śród n a j
w iększego szału, wyszydzany był kościół i je 
go święci, naw et przez przebranych ducho
w nych niższych stopni.

W szystkie te powody do publicznych u ro 
czystości, k tóre  tak  lud ja k  i szlachta chętnie 
chw ytała, sprow adzały pełno w ędrownych 
sztukm istrzów  i w irtuozów  wszelkiego rodzaju; 
obfitowały w nich czasy średniowieczne, ale by
najm niej nie honorowały ich wielce. C ała  
wędrowna rzesza śpiewaków, grajków , skocz
ków, hecarzy różnorodnych bez k ra ju  i dachu, 
była pogardzana i żadnem i praw am i nie za
bezpieczona. Jednakow oż, byli na każdym  
dworze, a ich zjaw ienie się w czasie uro
czystości, uważano za konieczne; często też by

wali dla swego bezwstydu i efronterji, wy
ganiani haniebieza bram y miasta. L u d  wszakże 
w idywał chętnie, odgryw ane djalogi b ib lijne 
i iarsy; tea tra  organizow ały się na prędce, 
gdy nadciągnęli aktorzy. Zam ykano je d n ą  
ulicę, stawiano z desek, w pośród niej j a 
kieś wywyższenie, a okna, drzw i i dachy do
mów, służyły dla ludzi za loże i galerje. 
W  Laucen r. 1412, jeden  dom nie m ógł w y
trzym ać pod naciskiem  mnogiego ludu" i za
waliwszy się, 33 osób życia pozbawił, ’ i  d u 
chowni w ypraw iali także na ulicach różne wi
dowiska: sław ny je s t w 14 wieku (1326) po
chód trzech królów , odpraw iany w M edjola- 
nie. B yła tam  i gw iazda przewodnia, ogrom ny 
przepych szat złocistych, mnóstwo osłów i koni, 
ozdobnych naczyń z m irrą, kadzidłem  i t. p. 
P rzy  odgłosie trąb  i kotłów spotkali H eroda, 
rozpytali go o drogę i pociągnęli do Betleem, 
do żłobka, k tóry , pom iędzy osłem i wołem, 
s ta ł na wielkim ołtarzu katedry.

O jczyzną jeźdźców i skoczków na linie by ł 
W  schód. W  X I I I  wieku ogrom na ich cze
reda w yszedłszy z E giptu , przeciągnęła przez 
całą E uropę. W  K onstantynopolu rozpinali 
swoje liny pomiędzy m asztam i okrętów  i wy
praw iali różne sztuki, cw ałując na koniach. 
N ajw iększą ich sztuką, było wchodzenie po 
linie na wieże kościołów. B az uczczono w tak i 
sposób w jazd króla F ranc ji, i k ron ikarz  pi
sząc o królu, nie zam ieszkał donieść i o skoczku.

Liczniejsi byli jeszcze m uzycy i śpiewacy: 
począwszy od m instrela, co na szlacheckich 
dworach opiew ał czyny przodków, aż do śpie
waków i bajarzy  ludu, k tó rzy  chodzili po 
ja rm ark ach  i od domów do domów, śpiewa
jąc i opow iadając ciekawe historje. SzczemSl- 
niój byli pożądani w dnie wypoczynku, w cza
sie biesiad i zabaw, zwłaszcza jeźli się nie 
naprzykrzyli swojem natręctwem . W tedy  tra 
ktowano ich ja k  zw yczajnych skoczków, tre - 
fnisiów, lub tych co pokazywali m arionetki.

Do P ary ża  posiadacze m ałp  mieli praw o 
wchodzić darm o, skoro swoim m ałpom  kazali 
zatańczyć u bram m iasta, p rzed  poborcam i 
myta. Słonie i inne rzadkie zw ierzęta byw ały 
oprowadzane po mieście i pokazyw ane za pie
niądze we F rancji, naw et aż do czasów wiel
kiej rewolucji, podczas której zw ierzęta te 
pojedynczym  właścicielom zabrano i przysłano 
je  do królew skiego ogrodu, gdzie dały  po
czątek sławnej m enażerji dzisiejszego ogrodu 
M uzeum  histo rji naturalnój.

W łóczyła się także w średnich w iekach 
wielka liczba ludzi pokazujących sztuki no
gami. Byli to po większej części tacy, k tó 
rzy byli okaleczeni na ręce, lub ich wcale nie- 
mieli. W yuczyli się tedy  staw iać kubki z w i
nem nogą na głowie, pisać lub grać w szachy 
także nogam i. O d takich i tym  podobnych 
sztukm istrzów  nie m ogły się opędzić wielkie
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miasta; wyganiano ich gwałtem, a w Kolonji 
wyszło rozporządzenie, żeby ich używać do 
robót publicznych, lub gdyby nie chcieli, wy
pędzać ich ćwicząc za bramy.

Szczególniej zjawiali się oni pod wieczór, 
kiedy czas już wolny od zajęć zwabił starych 
i młodych na ulice i place, z domów i skle
pów dusznych. Starzy posiadali na ławkach 
przed domami, opowiadali lub kazali opowia
dać sobie różne historje. Wtedy dawali łatwy 
do siebie przystęp sztukmistrzom wędrownym. 
Młodzi i dzieci zabawiali się na placach ocie
nionych drzewami; tam ujrzeć można było 
zabawy najróżnorodniejsze, począwszy od jeż
dżenia na drewnianym koniku, piłki i ciuciu
babki, aż _ do gier kształcących siłę i zrę
czność, dziś objętych pod ogólną nazwą gi
mnastyki. Były także gry zabawne, skakanie 
przez naczynia napełnione wodą unikając wy
wrócenia ich i t. p., wtedy przypatrujący się 
błazni i trefnisie nie szczędzili żarcików, cza
sami dowcipnych, a gdy było potrzeba, zna
lazła się muzyka, która wtórowała jednomy
ślnie zaimprowizowanym tańcom.

W miejscach przerżniętych wodą, lubiono 
także ścigać się czółnami, lecz w ogólności, 
zalegające ciemności nocy, zakończały te roz
rywki, rzadko kiedy dłużej się przeciągające, 
wtedy bowiem miało bardziej niż dzisiaj słu
szność niemieckie przysłowie, że „noc nie jest 
przyjaciółką człowieka” (die Nacht ist keinen 
Menschen Freund). Skoro dzwon oznajmi! 
rozpoczęcie nocy, każdy winien był według 
przepisu papieskiego zmówić trzy „Zdrowaś 
M arja” i udać się do domu gdzie należało ga
sić ognie. Wszyscy tedy zasiadali do wie
czerzy i potem każdy porządny obywatel 
szedł na spoczynek. Nawet szynki powinny 
już były być o tej porze zamknięte i żaden 
już trunek nie przedawany. W niektórych 
tylko miejscach dozwolono je zamykać go
dzinę później. Wyjąwszy więc wielkich świąt 
i uroczystości, ulice miast były koło północy 
zupełnie obumarłe. O oświeceniu ich, ani 
o straży porządnej nie było wtedy mowy. 
W niektórych tylko okolicznościach wydawano 
rozkaz do mieszkańców, żeby stawiali świece 
w oknach, a w niektórych większych miastach, 
rogi ulic opatrzone były w gałęzie żelazne, na 
których osadzano zapalone pochodnie. Kto 
więc potrzebował wyjść w nocy, musiał nieść 
z sobą światło, lub przynajmniej głośno śpie
wać, żeby go za złoczyńcę nie wzięto, światło 
zaś niósł dla swojej wygody, ponieważ wśród 
źle brukowanych lub wcale nie brukowanych 
ulic, mógł łatwo wpaść w jaką dziurę,

wrócić się na kupie śmieci, lub na resztkach 
jakiej padliny.

Poważny obywatel siedział nocą w domu, 
ale różne podejrzane figury snuły się po uli
cach i czyniły je  niebezpiecznemi dla spokoj
nych, korzystając w rożny sposób z ciemności. 
Wesoła młodzież co się zapóźniała w winiar
niach, wychodząc ztamtąd w stanie nietrze
źwym, robiła także różne awantury na ulicach, 
nienawidziała też odgłosu wieczornego dzwona. 
Częste zachodziły skargi, przy ówczesnem 
tozprzężeniu duchownego stanu, że niektórzy 
należący do niego, co zdawali się unikać dzien
nego światła, w nocy przebrani i uzbrojeni 
dokazywali i hałasowali. Zwierzchność robiła 
co mogła żeby spokój nocny zapewnić. W nie
których miastach każda ulica była na noc za
mykana łańcuchami, skoro zaś ciemności za- 
padiy, straż uzbrojona w halebardy, miecze 
i siekiery, niosąc zapalone pochodnie, prze
biegała miasto siejąc przestrach wśród zło
czyńców, co w cieniu czatowali na jaką 
ofiaię. Hałaśliwa młodzież bała sięjój także, 
bo nie było żadnych względów dla stanu do 
ktorego awanturnik należał; złapanych sa
dzano do więzienia na noc całą. W  Regens- 
ourgu była drewniana klatka, którą nazy
wano domkiem błaznów i tam schwytany mu
siał czekać dnia białego.

Czasem jednak używano nocy do Wypra
wiania świetnych zabaw, tańców w lecie, szlich- 
tad w_ zimie, a wszystko suto oświecone po
chodniami. Cicho, nocą skradał się zakochany 
pod okno swojej bogdanki, oczekując znaku 
z wiadomego sńbie okienka, że tam czuwają 
także, i o nim myślą.

Przy tych miłosnych przygodach, zazdrość 
wyprawiała często krwawe sceny, czasami też, 
nieśmiały zakochany śpiewał pieśń tęskną na 
cześć swej piękności, albo sprowadzał mu
zykantów, którzy jćj wyprawiali serenadę. 
Okrzyczane przez cale miasto piękności często 
miały szczęście słyszeć takie muzyki i śpiewy, 
jakkolwiek wiersze nie raz nie wiele sensu 
miały. Nie zawsze jednak artyści mieli czas 
dokończyć swe długie pienia, często bowiem 
spotykało ich nieukontentowanie samychże 
uczczonych, a jeszcze częściej sąsiadów, którym 
ten hałas najmilszy sen przerywał. Tu i ow
dzie zatem, otworzyło się okno, pokazała się 
twarz rozdąsana i zaspana i nieraz grube 
obelgi posypały się gradem, a że w niektó
rych miastach serenady były zupełnie zaka
zane, zdarzało się śpiewakom, że ich zabierała 
warta, odbywająca ciągle patrol, dopóki kur 
nie zapiał i dzwon ratuszowy nie oznajmił 
świtu.prze-
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DZIE1NA POMOC KAPITANA RHINO.

O PO W IA D A N IE  PO D RÓ ŻN EG O  P O  AFRYCE P O Ł U D N IO W E J.

'  Co Tanek powracał <lo innie mój przyja
ciel Rhino, wiedziony wdzięcznością, i instynk
tem  zachowawczym, przemywałem howiem co 
dzień troskliwie jego ranę. Jednakże nie była, 
•jeszcze całkowicie zagojona, gdy jednego po
ranku drzemiąc na drzewie, które mi służyło 
;ża pokój "sypialny, nad' brzegiem ’Czarnydli je- 
•żior., widziałem we śnie jakieś straszne po
twory mnie napadające. Nie wiedziałem któ
rego zabić pierwej, 1 ju ż  przeczuwałem, że 
■Sam najpierwśzy legnę, gdy odgłos trąby wo
jennej doleciał uszu moich. Były to ’dźwięki 
jak ieś rądóśne, zdające się obiecyvVać pomoc 
skuteczna, ale nie mogłem się obrócić dla do
wiedzenia zkąd: mi ona nadejdzie, tale byłem 
Najęty śledzeniem ruchó\v moich riieprzyjaciół. 
Już miałem postrzelić jedńego ż 'n ich , gdy 
powtórny odgłos gwałtowniejszy, obudził mnie. 
Przekonałem się w-tedy, żeś to liie żadna trąba 
Wojenna, ale kapitąh Rhino tak mnie przyzy- 
Wał niecierpliwie. Sądziłem że mu rana do
lega i że się upomina o jój opatrzenie. Ze- 
szłem tedy z drzewa i widząc , oczy kapitana 
ciągle utkwione w drzewo sąsiadujące z tem, 
Ua którem noc przepędziłem, dostrzegłem za
raz, że to właśnie ja  byłem przyczyną jego 
ńiespókojnośći; W śród tęgo, drzewa pa g a 
łęzi najbliższśj tójy która mi za schronienie słu- 
gyła, dostrzegłem panterę Czarną, zabierającą 
rzucić się na mnie. Jój ćhńdóść' zdradżałń, 
że ją  wielki głód podniecał— iskfząee ’swe oczy 
•wlepiała we mńię w sposób przerażający i pe
wno byłaby się już ria mhie rzńcila, gdyby 
liie Rhinóp który stAl ptzćd nią' z podniesio
nym  do góry "rogiem.
J Mimo wićdży prawie odezwałem się do no

sorożca z pbdziękoWaniem i to bardzo czułem, 
Widziałem bowiem wyraźnie, że jeniu zawdzię
czam, żb' mhie parttera" wr ' Czaśić śhiu nie po
żarła, jakkolwiek skoczywszy z drugiego drze
w a na ’ moją gałęź, nie" Utrzymałaby' ' się na 
niej, lecz bylibyśmy się razem Zwalili'na ziemię'.

Oparłem strzelbę: moją'O Tatnię i spojrza
łem na 'Mpitdnd’' s ą d z ą c ,ż e  się dbniyśli1 Co 
ż tego wyniknie. : On też czekał"W postawie 
-mllćząećj, lecz Skoro -strzał padł 1 pantefa 
trafiona W czoło zwdliła się na Ziemię,' wydał 
dźwięk j  akiegóby żaden instrument nie pó- 
Wtórzył i podrzuciw-szy ją  W górę jak  piłką, 
wydał znów okrżyk jakby na prźeśtrdgę Wszy
stkim innym panterom, poczem tę, która pa
dła na miazgę podeptał. Nie wiem doprawdy 
dc ją  razy w taki sposób w górę wyrzucił, 
jadłem  bowiem śniadanie, a gdym potem spoj
rzał na panterę, wyglądała już tylko jak  j a 

kaś massa bezkształtna a krwawa. Wyraźnie 
znać było, że Rhino postanowił zrobić z niej 
dla innych przykład bijący w oczy.

Po śniadaniu zająłem się opatrywaniem ra
ny mego towarzysza. Zaledwie skończyłem, 
kiedy szelest zbliżającej się pantery uderzył 
uszy moje. Myśliwiec naturalista musi mieć 
słuch wprawny do chwytania rozmaitych dźwię
ków i rozróżniania ich; od tego nie raz życie 
zależy w kraju, gdzie niebezpieczeństwo grozi 
zewsząd i oozy nie zawsze są w stanie go 
dojrzeć. Oddech pantery zmęczonej długiem 
ściganiem łupu, przypomina jakąś nótę mi
norową, którą każdy śpiewak mógłby dokła
dnie powtórzyć. Otóż teraz słyszałem coś 
podobnego, domyślałem się zatem, że nie da
leko mnie skrada się pantera i zabiera się 
rzucić znienacka tak, jak  te zwierzęta mają 
we zwyczaju.

Jeszcze klęczałem przy nosorożcu, dla le
pszego Opatrzenia mu rany, nie wstałem więc, 
ale tylko obróciłem się ostrożnie i dostrzegłem 
nie jedną ale dwie pantery, które nie widząc 
roga nosorożca, albowiem był do nich tyłem 
obrócony, dość śmiało do mnie się skradały,

Wziąłem do ręki Strzelbę, którą dzień i noc 
miałem tuż przy sobie i ciągle klęcząc ce
lować zacząłem. Rhino przypatrywał nn się 
bacznie, jakby się chciał dowiedzieć co to ma 
znaczyć? pogłaskałem go w głowę, którą schy
lał ku mnie, zachęcając go.żeby był spokojny. 
Spostrzegły się pantery, żę się niemi zajmu
jemy i zwracając na siebie krwawo'błyszczące 
oczy, zdawały się' pytać jedna drugiej, co te
raz począć? Strzał padł i trafił samicę, która 
zaCźęła się ciskać i drapać ziemie w przed
śmiertnych konwulsjach. Korzystałem z osłu
pienia w jakie w padł samiec, n'a widok nie
szczęścia swej towarzyszki i wycelowałem dó 
niego w same ucho. Skonał 'talf szybko, że 
nie miął czasu jęknąć; zdawałó się, że sfę 
wrył w ziemię padając. W stałem  ź kolan i po
kazałem kapitąnowi dwa trupy poległych. Po- 
trząsł głową i rzucił się na nich, aby ich de
ptać. Samica żyda jeszcze, lecz skoro Rhino 
wyrzucił ją  parę razy w górę swoim rogiem, 
już i tchu \v niej nie pozostało. Samcem, lu
bo już zupełnie nieżywym, rzucał Rhjno także 
jak piłką. Ja  tymczasem nabijałem powtór
nie strzelbę, domyślając się," żę nie na tych 
panterach się skończy, albo wiem chodzą one 
najchętniej na łup gromadnie, szczególnićj na 
zwierzęta większe lub silniejsze od siebie.

Obejrzałem skóry zabitych, ale były tak wy- 
leniałe i parszywe, że szlcodaby było psuć



nóż na ich zdejmowanie, pomyślałem tedy, 
żeby zawlec trupy do wody, dla przeszkodze
nia psuciu się powietrza; pokazywałem na migi 
memu. towarzyszowi, żeby się wziął do tego 
razem ze mną; jem uby to tak łatwo przy
szło rzucić icb w jezioro rogiem swoim, ale 
próżne były moje usiłowania—Rhino albo nie 
chciał tego uczynić, albo sobie z żądania mego 
żartował. Następstwa pokazały, że miał słu
szność troszczyć się o co innego; słuch jego 
i oczy zwrócone były ciągle ku wrschodowi 
i pomruczawszy, spojrzał na mnie postępując 
naprzód, jak gdyby chciał dać mi poznać, że 
w tamtej stronie będzie dla mnie robota.

Gdyśmy tak  uszli kawałek, dostrzegłem ruch 
między drzewami; wkrótce pokazał nam się 
jeden czarny, potworny łeb, potem drugi i prze
konałem się o bytności w tern miejscu całego 
towarzystwa panter. Co one tam robiły? wy
raźnie czyhały na zdobycz, Rhino jako lepiej 
z temi rzeczami obeznany, domyślał się o co 
chodziło i przygotował się do stawienia oporu; 
mnie nic nie pozostawało jak  nabić strzelbę 
i czekać.

Stanęliśmy: Rhino obejrzał się na mnie jakby 
chciał mówić: patrz! K ilka panter wyglądało 
ztąd i zowąd z wielkiem zajęciem, na brzegi 
jeziora. Tam dwóch młodych, tłustych hipo
potamów wyszło z wody; jeden gonił dru
giego, czyli przynajmniej tak mu się zdawało; 
wyglądali wśród swoich igraszek, ja k  dwa 
przewalające się worki mokrego piasku, je 
den z nich, śmielszy naprzód się wysunął; 
była to chwila na którą czekały pantery. Za- 
bległy mu drogę i odcięły od towarzysza. Już 
zabierały się do poszarpania go, kiedy kapitan, 
widać markotny, że się jeszczcze za daleko 
pola walki znajduje, żeby mógł pomódz sku
tecznie, obejrzał się na mnie, jakby  domyśla
jąc się że ja  mam narzędzie, co prędzej do 
celu trafia. Takem go przynajmnićj zrozu
miał i na los szczęścia wypaliłem raz po razu.

Spojrzeliśmy po sobie; obie pantery padły, 
ale żyły jeszcze. „Tdź mój przyjacielu, rze
kłem zobacz je , jak  się tam mają?

Rhino pospieszył, a tymczasem biedny hipo
potam wydawał krzyki przeraźliwe nie mogąc 
się ruszyć, tak był zdrętwiały od strachu; 
dopiero gdy Rhino nadbiegłszy wyrzucił w górę 
jedną i drugą panterę, hip nabrał otuchy i za
czął zbierać nogi, jak  mógł najszybciój ku 
brzegowi. Towarzysz jego, już dawno skrył 
się pod wodę.

Zacząłem powtórnie strzelbę nabijać. Rhino 
pokazał się dla tych trupów jeszcze okrutniej
szym, niż był dla poprzednich. Nie mogłem 
dobrze zrozumieć czy się zdeklarował prote
ktorem wszystkich hipopotamów, lecz to wi
działem, że był strasznie rozgniewany. W y
dawał okrzyki, których odcienia jeszcze nie 
znałem i postępował dumnie, z podniesioną

głową. D la mnie jednak umi ł uczynić głos 
swój łagodniejszym i pocierał czołem o moją 
strzelbę, jakby jćj także dziękował, gdy j e 
dnak przypadkiem lufa dotknęła się jego ciała, 
usuwał się jak  oparzony. Gdy szedłem z lufą 
naprzód nie chciał iść przedemną, dopiero 
gdy wziąłem strzelbę na ramię, zbliżał się 
śmielej. Ciekawie przypatrywał się kolbie, ale 
otwory luf budziły w nim wstręt nieprzeparty.

Pewnego razu rozebrawszy fuzję do czy
szczenia, oparłem lufy o drzewo, a nic nie 
było śmieszniejszego, jak  patrzeć na obcho
dzącego je  zdałeka nosorożca; gdy dmuchałem 
w nie przy czyszczeniu, poczciwy nosorożec 
wytrącił mi je  z ręku, gdy zaś chciałem je  
wsiąść powtórnie, nastąpił na nie nogą. Uwa
żał sobie widać, że ogień z nich wychodzi 
i nie mógł im tego zapomnieć.

Podczas kiedyśmy ocalili hipopotama na 
zachodnim brzegu, innego znów na brzegu 
wschodnim rozszarpały pantery. Zapóźnośmy 
przybyli na miejsce walki; krzyki ofiary już  
ucichły, a przedstawiło nam się pięć paszcz za
krwawionych, które jć j drgającego jeszcze 
trupa szarpały. Pantery te wyglądały bar
dzo zgłodniałe, od czasu do czasu gryzła je
dna drugą, gdy im szło o jak i smaczniejszy 
kawałek, a były tak zajęte, że prawie nas nie 
widziały.

Teraz kapitan Rliino nie czekał aż ja  walkę 
rozpocznę; przebił od razu swym rogiem chude 
boki z brzega hędącćj pantery i jak  ją  w górę 
wyrzucił, był już spokojny, że więcej nikomu 
szkodzić nie będzie. Cztery tak zamordował, 
a pozostałe były tak  zajęte dojadaniem hipo
potama, że wyraźnie nie dostrzegły braku to
warzyszek. Żałowałem prochu i dobywszy 
wielkiego noża dopomagałem kapitanowi, aż 
wszystkie pantery legły, tak są bowiem za
cięte przy łupie, że żadna nie ustąpiła.

Byłem pewny, że kapitan spodziewa się 
przybycia drugich, inaczćj byłby poszedł się 
umyć, lubił bowiem czystość i elegancję aż 
do pedanterji, jak  stary jak i dandys. Kropla 
krwi lub błota zwykle mu tak zawadzała, że 
je  póty tarł, aż wyszły zupełnie. Poniew7aż 
jednak pić mi się chciało, wrskazałem memu 
towarzyszowd, żeby pójść do źródła, lecz on 
zachował swą postawę niespokojną i oglądał 
się to na mnie, to na niedogryzione resztki 
hipopotama. Widocznie czekał nowych nie
przyjaciół, ale jakich? Ruszyliśmy nareszcie, 
Rhino mrucząc, ja  zaś śledząc jego spojrzenia. 
Na raz wydał krzyk, a ja  dostrzegłem pan
terę wytrzeszczającą na nas oczy z pomiędzy 
gałęzi. Strzeliłem i padła. Rhino nie po
żałował sobie przyjemności podrzucania jćj 
i deptania jak  poprzednie, poczem ruszył 
żwawo, co zwykle mi się nie podoba w Afryce. 
W  krajach gorących chód szybki wyniszcza 
siły i potem kiedy trzeba strzelić dla ocalenia
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życia, co tam nie rzadko się wydarza, ręka 
drżąca i niepewna chybia celu.

Chwyciłem zatem kapitana za róg i zatrzy
małem go, chociaż mu pilno było, dochodziły 
nas bowiem różne głosy i to nie samych pan
ter. Postępowaliśmy zwolna do miejsca walki, 
gdzieśmy zastali sześciu zapastników; cztery 
pantery i dwóch aligatorów długich od 22 do 
25 stóp. Przedmiotem sporu był jak  widać 
jeden trup pantery; inne już znikły. Domy
śliłem się po krwi, którą uwalany był pysk 
walczących zajadle panter, że przyszły w to 
miejsce z czcigodnym zamiarem pogrzebania 
swych zmarłych... we własnym żołądku. Pod
czas spełniania tego chwalebnego uczynku, zo
stały napadnięte przez aligatorów, opędzały się 
jak  mogły i raz gryzły swych nieprzyjaciół, 
drugi raz szarpały trupa towarzyszki, a że ich 
wypadało dwie na jednego przeciwnika, wy
padek, walki łatwy był do przewidzenia: już 
jeden aligator miał bok otwarty, wprawdzie 
i pantery miały połamane żebra, lecz nieda- 
wały się, podczas kiedy aligatory usiłowały je  
uchwycić między swe szczęki które krają jak  
brzytwy, tudzież napędzały ich do wody, 
w którój pantery znalazłyby śmierć, kiedy ich 
przeciwnicy znajdowaliby się we właściwym 
sobie żywiole. Straszne wycia towarzyszyły 
tym usiłowaniom; jeden aligator schwycił 
w swą paszczękę, (która wiadomo że się za
myka jak  podłużne pudełko), panterę i usiło
wał ją  zgryść: drugie schwyciły go za gardło 
i ciągnęły każda w swą stronę.

W yraźnie zwycięztwo przechylało się na 
stronę panter, wtedy, wmieszał się do sprawy 
Rhino i po swojemu zmiażdżył stronę tryum 
fującą.

Sądziłem że na ten dzień rozprawiałem się 
dosyć z panterami, byłem spragniony i zwra
cając się ku drzewu które mi za schronienie 
służyło, zabierałem się do napicia świeżej wo
dy. W tem kapitan wydał okrzyk i pobiegł 
ja k  szalony ku memu drzewu. O zgrozo! w mo
im sypialnym pokoju, na gałęziach które mi 
za łóżko służyły, rozlokowały się dwie pan
tery. Zatrzymałem kapitana i dałem ognia. 
Spadły obiedwie, a były okrąglutkie, bo się 
świeżo nakarmiły trupami swoich towarzyszek. 
Niepotrzebuję dodawać jak  sobie z niemi Rhino 
postąpił. Przypomniałem sobie słowa D -ra L i
vingstone’a, do którego nazwiska nieohciałbym

jeszcze dodać śu-ietej pamięci ('). ,,W takiem
życiu ja k  nasze, każdy dzień przynosi nową na
ukę; ten jeden wzgląd już jest pokusą do przed
siębrania odległych podróży.” I tak  jest w isto
cie, choćby człowiek dobrowolnie oczy i uszy 
zamykał, to mimo to nabędzie wielu wiado
mości, szczególniej w Historji Naturalnej. 
W dniu o którym mówię, dowiedziałem się, 
że pantery polują na łup gromadnie, że za
puszczają się daleko, nie pogardzają ani 
wodnemi ani ziemnowodnemi zwierzętami, 
które usiłują złowić podejściem. Przekona
łem się, że skoro im głód silnie dokucza, po
żerają się między sobą i że pantera czarna, 
którą uważają za hums naturae, tworzy osobny 
gatunek liczny i drapieżny. Gdy ich wycień
czą długie pochody i walka z głodem, są 
obrzydliwe, bo parszeją, sierść ich wyłazi i po
krywa je  jakaś rudawa skorupa; jeżeli do tego 
dodamy jeszcze długie czarne włosy jakie im 
sterczą z uszu, będziemy mieli istny portret 
djabła, jakiego nam malują na obrazkach. 
Kafrowie mają ich za wcielenie złego ducha, 
dla tego też nigdy wyniszczonemi nie będą. 
Gdy są w dobrym stanie zdrowia i dobrze 
wykarmione, sierść ich nabiera czarnego po
łysku i mają wtedy właściwą sobie piękność, 
ale straszną. Udało mi się raz zabić taki 
okaz i skórę posłałem do Britisch Muzeum, 
lecz ten komu ją  powierzono do wypchania, 
wyciął włosy z uszu i okaz tak oszpecił, 
że skóra za którą dawano przed wypchaniem 
40 funt sterl. (250 rs.) nie warta była po wy
pchaniu 4 pensów (12 ks.)

W drapałem  się na swe drzewo, dla odbycia 
popołudniowej siesty, towarzysz moj, jak  
zwykle, zanurzył się w wodę pod cieniem 
drzew; mieliśmy prawo być zadowolonemi ze 
zwycięztw dnia tego, lecz zdawało się, że 
Rhino dopiero wtedyby był zadowolony, gdy
by każdy liść olbrzymiej akacji, pod którą 
spał, zamienił się w panterę i żeby mógł je  
pozabijać wszystkie przed zachodem słońca.

C ) N adeszła  w iadom ość do L ondynu że D -r L c -  
v instone, zabitym  został przez m ieszkańców środko
wej A fryki, lecz poniew aż inne depesze n iepotw ier- 
dziły tego  doniesienia, Tow . G eograficzne L ondyń
skie, wysłało k ilk u  swych członków  na dowiedzenie 
się p raw dy o losie znakom itego podróżn ika i badacza.

BOLEŚĆ ŚW IĘTA .

W  kościele cisza—klęczy lud w pokorze; 
K apłan wzniósł ręce, a nad jego głową 
Promień słoneczny, strugą brylantową, 
P adł na krzyż Pański i oblicze Boże

Cudnie oświecił. Jak a  boleść święta! 
Pokorna, cicha, Boska, uśmiechnięta. 
Dlaczego człowiek cierpieć tak nie może!.,.

Ant. K. .i.
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BOHATERSTWO M I  NASZYCH.
(O B R A Z E K  Z ŻYCrA W A R SZ A W S K IE G O ) 

napisany prze* S t a n i s ł a w a  G a r g u l s k i e g o .

(Dalszy ciąg).

Pewnego wieczoru krawiec i Zefir prze-1 w chęci zajrzenia na zewnątrz przez tenże 
konawszy się o powyższem, własnemi oczyma | otwór w zamku.

i  uszami, poszli do gospodarza domu, ten zaś 
zwoła! stróża swego, i we czterech, a było 
im raźniej, poszli na zwiady.

Przybywszy bez światła na drugie piętro, 
widzieli i słyszeli najdokładniój wszystko co 
krawiec i Zefir twierdzili.

Stróż domu był najodważniejszym, bo zaj
rzał przez dziurkę zamku do wnętrza pokoju. 
Ale jakże srodze ukarany został za swoje 
zuchwalstwo! W  chwili gdy zaglądał do wnę
trza pokoju, nieboszczyk siwowłosy ze świecą 
w ręku był nachylony blisko drzwi, jakoby

Tak spotkać się nos w nos z nieboszczy
kiem, to coś okropnego! Biedny stróż krzy
knął z przestrachu, odskoczył od tych drzwi 
jak  oparzony; potrącił silnie gospodarza do
mu swem ciałem i obaj wpali na drzwi pani 
Janpw ćj, które gdy ustąpiły pod ich naci
skiem, naraz oba znaleźli się u nóg gospo
dyni mieszkania.

Światło znikło w pokoju nieboszczyka.
Studjowamo dalój, lecz ani światła widać 

nie. było, ani, szmer żaden nie dał się słyszeć. 
Zefir stukał długi czas do drzwi asesora, i ten

Tam też ] odróżny zgłodniały dostawał posiłek z rąk miłosiernych.
(str. .3 3 7).
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rozespany wyszedł na spotkanie śledczej ko
misji.

Asesor nie widział ze swego pokoju ża
dnego światła, bo drzwi prowadzące od niego 
do pokoju po nieboszczyku, zastawione były 
u niego małą szafką, klucz od tych drzwi od 
czasu opieczętowania był u gospodarza domu, 
pomimo oderwanej już pieczęci.

Nazajutrz taż sama śledcza komisja weszła 
za dnia do pokoju po radzcy opróżnionym.

Podłoga pokryta była kurzem, a na kurzu 
wyciśnięte były ślady stóp bosych!

W idok ten przejął dreszczem odbywających 
poszukiwanie.

Gospodarz domu kazał zamieść pokój i usy
pać piaskiem.

Wieczorem tego dnia nieboszczyk znów ra 
chował pieniądze w swoim niegdyś pokoju; 
nazajutrz ujrzano ślady bosych stóp na piasku.

Na ten widok odwiedzającym powstały 
wdosy na głowie, lubo to było wśród dnia 
białego. W  milczeniu wyszli wszyscy z tego 
pokoju, omijając ślady wyciśnięte na piasku; 
rzecz taka nie w7ymaga komentarzy.

1 w dalszym ciągu już wieczorem, ju ż  też
0 północy, światło ukazywało się i niknęło, 
gdy w skutek dojrzenia go poczęli zbierać 
się lokatorzy domu na schodach.

Odtąd nikt wr całym domu nie wyszedł 
wieczorem na schody bez światła, a naw7et 
wyjść pojedynczo byłoby zuchwalstwem.

Jeden biedny chłopiec krawiecki, zapo
mniawszy o nieboszczyku, wybiegł w ieczorem 
bez światła na schody. Przechodząc koło 
drzwi pokoju nawiedzonego, ujrzał światło
1 posłyszał westchnienie pokutującej duszy. 
W ypadało uciekać, co też robiąc zbyt po
spiesznie, spadł biedaczysko ze schodow tak 
szkodliwie, że po opatrzeniu go na miejscu, 
został odwdeziony na dalszą kurację do szpi
tala Dzieciątka Jezus (jak o tern i gazety za
wiadomiły).

Ten ostatni wypadek stał się głośnym 
w' W arszawde. W ieść rozeszła się daleko po 
mieście, ale rozeszła się w sposób zbyt ory
ginalny.

Powód tój oryginalności miał źródło swoje 
w poprzedniku tój treści:

Na lat dziesięć przedtem opowiadano, że 
straszy w pewnym domu na Nowem Mieście. 
A mianowicie: w dzień biały wrobec świadków 
poruszały się tam pewne lekkie sprzęty po
kojowe, przechadzały się tam same bóty po 
podłodze, sypało coś gruz i t. p.

Policja wrglądała w to nadaremnie, ludzie 
zbiegali się tłumnie do oglądania tego zjawi
ska, było to, jak  późniój dowdedziano się, 
umyślne kuglarstwo lokatora nawdedzonego 
mieszkania, w celu nie opłacenia komornego. 
Dom z opinją przebywania potępieńców7, mógł
by stać pustkami, bo któżby tam chciał wy

nająć komorne? Lokatorowd sprowadzającemu 
taką plagę na dom, wypadało dozwolić bez 
pretensji zamieszkiwać do końca kwartału, 
i w dodatku dać mu coś pieniędzy na zadatek 
w'ynajmu mieszkania w7 innym domu i na 
przeprowadzkę.

W  ten sposób postąpił sobie jeden znajomy 
nam wdaściciel domu przy ulicy Krzyw7e Koło 
(ś. p. Przygocki), dowiedziawszy się, że wpro
wadzający się do niego lokator zamieszkiwał 
niegdyś lokal nawiedzony na Nowem Mieście.

Otóż obecnie rozeszła się wieść po W ar- 
szawie, jako w domu przy ulicy S-to .bańskiej, 
naprzeciwko kościoła S-go Jana, na drugiem 
piętrze od ulicy, codziennie wieczorem ukazuje 
się światło w oknach i niknie nagle ; nadto że 
przez chwil kilka sam nieboszczyk ukazuje się 
w otwartem lufciku wyglądając oknem na 
ulicę, a w7 samem mieszkaniu wszystkie sprzęty 
tańcują, lubo w7 rzeczy samćj żadnych tam 
nie było.

W ieść taka wywołała w W arszawianach 
chęć naocznego przekonania się o prawdzie 
pogłoski. Jakże wiele osób jest chciwych 
wrażeń, i czyliż nie każdy z nas chciałby bez
karnie zobaczyć nieboszczyka wracającego 
z tamtego świata, choćby tylko wyglądającego 
przez chwilę lufcikiem z drugiego piętra! 
A  w7szakże i nagłe ukazanie się światła roz
palonego i gaszonego przez ducha, zasługuje 
także na bliższe obejrzenie! A może też i wiele 
innych cudownych rzeczy się zobaczy?...

Z tych pobudek mieszkańcy Warszawy po
częli codziennie o , zmierzchu schodzić się 
tłumnie na ulicę S-to Jańską, i podnosili 
brody do góry mając w podejrzeniu wszyst
kie okna drugiego piętra, wszystkich domów 
położonych naprzeciw obu kościołów7.

Jak  wiemy, domy po tój połaci ulicy S-to 
Jańskiój są wązkie i po trzy tylko okna obej
mują; nie było zatem pewności w którym to 
mianowicie domu straszy na drugiem piętrze. 
Często nawet przybywający widzowie i o pię
trze źle byli powiadomieni, gdy zatem w któ
rymkolwiek domu, lub na któremkolwiek pię
trze ktoś wyjrzał oknem, to już napewno ro
zeszły się okrzyki wddzów, że to nieboszczyk! 
gdy ktoś z mieszkańców tamtejszych zapalił 
świecę w7 sw7oim pokoju, to rów7nióż brano to 
światło na karb sprawTki potępieńca.

W śród tych okoliczności, policja miała 
bardzo wdele do czynienia. Komisarz i do
zorcy codziennie wieczorem stawali na gruncie 
dokonywającego się zbiegowdska i rozpraszali 
przystających na miejscu. Ciągle rozlegały 
się w7ołania: „Rozchodzić się panowie, roz
chodzić się.” I  wymagania te były bardzo 
słuszne; tak poczęty nieporządek uliczny staje 
się pobudką do bezpraw. Z osób zadziera
jących brody na drugie piętro, nie jedna po
zbawioną była zegarka lub woreczka z pie-



iliędzmi, a striicić tara chustkę było rzeczą 
pospolitą. . ’ * , ” •

N ikt nie w ierzy ł w duchy, próżna była  
obawa posiadaczy m iejskich, aby dom jak iś  
ln ó g ł być nazwanym  w W arszaw ie naw ie
dzonym i przez to nie zam ieszkałym . N ikt, 
m ówimy, nie w ierzył w strachy, jednakże  
przez jakieś: „coś w naturze niepojętego” 
każdy chciał coś zobaczyć, zwłaszcza że to 
darm o i mając w godzinie wieczornej dosyć 
czasu do stracenia.

Na wezwanie policji rozchodzono się i znów7 
w racano, wszakże każdem u Wolno je s t p rze
chodzić ulicą i brodę zadrżeć do góry? N ikt 
nie m yślał o tein, że niepotrzebnie spraw ia 
publiczny nieporządek, każdy p ragną ł ujrzeć 
coś nadzwyczajnego.

Nie wierzono zatem; ale.... jak o b y  wierzono. 
N a takim  dziś stopniu stoi u ludzi św iatłych (?) 
w iara  w chodzących nieboszczyków.

Policja za trudy niepotrzebnie podejmo
wane, wywierała zemstę na rozsiewających 
fałszyWTe wieści o strachach. Wieści te wywo- 
ływ7aly zbiegowisko i kłopot dla mieszkańców 
tamtejszych domów, bo nikt nie mógł w po
rze wieczornej wyjrzeć oknem bezkarnie, 
a nawet świecy zapalić.

P olic ji wypadało działać na  przyczynę, aby 
uśm ierzyć skutek.

Sami byliśmy świadkam i następującej Sceny: 
Jak aś  dziewczyna w porze wieczornej na 

ulicy, przem aw iała w7 te mniej więcej słowa, 
do k ilku  otaczających ją  osób, z liczby innych 
tłu m n ie  przybyłych do zobaczenia straćba.

„To powiadam  państwu, wczoraj o dziesią
tej wieczorem, trzy  białe osoby stały  w oknie 
przez pó ł godziny. Kom isarz posżedł tam  na 
drugie  piętro z patrolem . W szystko znikło, 
ale poduszka ja k  się zerwie z łóżka sama 
i uderzy jednego żołnierza, to aż poszewka 
pęk ła  i pierze obsypały cały patro l; że ledwie 
uciekli z tego m ieszkania.”

—  Chodźno kochanku! chodź! Opowiesz 
nam  co to tam  było! zaw ołał dózórca policyj
ny, przysłuchujący się z bolcu opowiadaniu 
dziewczyny, przyczepi uchwycił j ą  za rękę 
i zaprow adził do kancellarji cyrkułow ej.

O d tąd  rozeszła s i ę  wieść) że straszy W rz e 
czy samej w tym  doniu, ale nie wólrio je s t 
q tem mówić:...

M y nie wierzyliśmy już  i wówczas w strachy, 
a  znając bliżćj m ieszkańców tego’ dom ku 
i  m ając sposobność dośtrzedz fakta, nie w ie
dzieliśmy sami ja k  o tem  sądzić. N ie można 
by ło  w ątpić w  ukazywanie się i niknienic 
św ia tła  w porze w ieczoriiśj, w opróżnionym  
pokoju  po radzcy niebośzczykń. Szm er da- 
Wął się słyszeć dokładnie dla każdego, kto 
m iał chęć podsłuchiw ać u  drzwi w czasie 
ukazującego się światła. Ś lady stop bosych 
były  ja k  najw yraźniejsze. Stróż tego domu

spotykający się nos W 'nos V  nieboszczykiem, 
przysięgał na Wszystkie ■ świętości, ale- już 
w mieszkaniu pani Janowej, jakomaj wyraźniej 
widział radzcę przed chwilą; -.' Gospodarz do
mu nie widział wprawdzie nieboszczyka, . ale 
z zapału swego stróża, również w mieszkaniu 
pani Janowej wnosić musiał, że on coś z pe
wnością zobaczył. //, u :■ ;i .

W ieść nie próżno rozeszła się po W arsza
wie i w yw ołała wieezorńe zbiegowiska.

W  obec tak  pewnych faktów, w ypada nam  
dopełnić rozw iązania aktu trzeciego.

C ałej tej biedy był przyczyną asesor!
On poczciwiec, jak  to wiemy, śpiąc jednej 

nocy na schodach, słyszał żyjąeego wówczas 
radzcę, skrobiącego, jak  mu się zdawało w ko
minku. Słyszał on następnie brzęk worka ze 
Srebrem, a ztąd wyprowadził już wówczas 
wniosek, jako stary sknera pieniądze zamu- 
rowywa. Obecnie listy Zastawne znalazły się, 
ale brakło zł. 100,000 w złocie i srebrze; 
one muszą istnieć! Skoro testament prawdę 
mówił o listach zastawnych tak misternie ukry
tych—to i kapitał w złocie i srebrze jest 
równie tajemnie ukrytym.

— G dzież on jest ukryty? m yślał asesor. 
W  kominku! by ła  jego odpowiedź.

O d poczęcia tej myśli, asesor oka zmrużyć 
nie mógł. Zam yślał on odnająć pokój po 
radzcy, aby swobodnie czynić poszukiw ania—- 
lecz od czasu obiadu z Zefirem w restauracji, 
by ł tyle zrujnow anym , że na niepewne nie 
mógł rezykować, a wróśzcie dłużnym  by ł g o 
spodarzowi, tó fńóże zam iar jego byłby od
rzuconym .

Przejście z jego pokoju do opróżnionego 
mieszkania i  po Zmarłym, było łatwe pOmimo 
pozornej trudności.

A sesorodśuW ał swóją szafkę; pOCzem u d rzw i
0 dwóch skrzydłach, odsuwał zasuwki z jego 
strony będące; następnie pomimo spustu zamku
1 zasuw ki z p rzeciw nej strony; w tedy  m ożna1 by ło  
o b a  sk rz y d ła  d rzw i z ła tw ością  rożłW ierać 
i zam ykać.' * ■ ! :

A seso r zatem  w chodził tam  boso w o b a w ie  
uczyn ien ia ja k ie g o  szińefu , o d e jm ó w at d rzw i
czk i zam yka jące  kom inek  i sk ro b a ł, n a ru sz a ł 
ceg ły , słow em  w ed łu g  swego dom y słu  sz u k a ł 
p ie n ię d z y .; W  cZynnośdi sw ej z łą  stTórię mdi- 
jącójy aseso r p o d le g a ł O gólnym -praw om  n a tu ry , 
ch róń iąć  j ą  pod  c ie n ia  riOcy.; A le  św iatłb  
z tego poko ju  u jrz a n e  ria schodach  i szm er 
p o sły szan y , ro b ił często  poruszenie w Całym 
dom u; w ów czas asCsór g as ił św ia tło , zam y k a ł 
kom inek  i W racał d o s WegO p ó k o j u. T a  ko m- 
b 'm acja ■fłijemna pow odow ała  ukazyw an ie  się 
i n ik n ieu ie  światła, sp raw ia ła  Szińef, -'pozosta
w ia ła1 ś la d y ib o sy c h  -stóp h a  p ia sk u  i flakopioc 
sp raw iła  k iedyś u p a d e k o ie  ■•schodów ch łopca 
k raw ieck iego  i k a ra m b u l s tró ża  z gospodarzem  
dom u, gdyż w  sam śj rzeczy  aseso r chcia ł za j-
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rzec przez dziurkę w zamku na zewnątrz, gdy 
stróż domu chciał spojrzeć wewnątrz pokoju.

Teraz już po skończeniu dramatu, przej
dziemy do poważniejszego rozdziału. Zycie 
warszawskie przeplatane jest śmiesznostkami 
i kłopoty, czyny płaskiemi i wzniosłemi— tak 
też i w rzeczy przez nas opowiadanej, po dzi
wactwie dotąd nie wyjawionem, następują:

V III.

Oświadczyny pana Atanazego.

W  czasie zajść przez nas opisanych przy 
ulicy S-to Jańsldćj, a także w czasie podów
czas przypadającój stanów czój konkurencji 
pana Atanazego o rękę panny Katarzyny, 
przyjechała do p. Janowćj, niejaka p. W oj
ciechowa żona burm istrza z małego miasteczka, 
okolic niegdyś sióstr obu. Była ona dawną 
ich przyjaciółką i mając adres pani Janowej, 
stanęła u nićj w domu wówczas historycznym 
przy ulicy S-to Jańskićj.

Przyjazd ten sprawił dowiedzenie się p. J a 
nów ćj o stracie kapitału je j siostry i zapro
szenie p. Piotrowćj na wieczorną pogawędkę 
z p. Wojciechowy.

P . Janowa wnosiła bardzo naturalnie, że 
siostra wie dokładnie o swoim upadku ma
jątkowym, bo wszakże od dw'óch lat nie od
biera procentu od kupca zbożowego.

D la czego jednak nic dotąd nie mówdła 
jej o tem, rozmyślała p. Janowa. Czyli to 
je s t nieszczerość, lub też filozofa nakazująca 
pogardę dostatków7 ziemskich?

Panna K atarzyna dała do zrozumienia cioci, 
że wie o jćj nieszczęściu, lecz p. Piotrowa 
nie zrozumiała jć j półsłówek, czyli tćj spłaty 
nieszczerćj za mniemaną nieszczerość.

Dniem wpierw przyjechawszy p. W ojcie
chowa w dom p. Janowćj, przywiozła ze sobą 
wielki kosz z pokrywą do zamykania. W  ko
szu tym pomieszczona była garderoba, pro
wianty do zaspokojenia głodu i dwa garnki 
z powidłami na podarunek dla pań Janowćj 
i Piotrowćj. Kosz ten zajmował dosyć miej
sca w ciasnem mieszkaniu p. Janowćj, przeto 
wyniesiono go do próżnego pokoju po radzcy. 
Klucz od tego mieszkania był u p. Janowćj 
z tego powrodu, że kilku odważniejszych lo
katorów tego domu, za pierwszem dojrzeniem 
światła w pokoju nawiedzonym, podjęli się 
uczynić szturm do niego.. Gospodarz domu 
mieszkał cd ulicy Piwnej, najwłaściwićj zatem 
było pomieścić klucz u p. Janow7ćj, jako naj
bliższej sąsiadki zaklętego mieszkania.

Teraz też dla p. Janowćj była dogodność 
z posiadania tego klucza, bo w piątek od po
łudnia p. Wojciechowa wyszła na miasto za 
sprawunkami, które mogła dogodnie pomieścić 
w pokoju nawiedzonym.

P. Wojciechowa raz pierwszy w życiu przy
jechała do Warszawy, to też nie znała miasta, 
i chętna usłużność panny Katarzyny, była jćj 
w tem wielką pomocą.

P . Wojciechowa zabawiała się rozmową 
z panią Janową, gdy panna K atarzyna od
prowadzona przez p. Atanazego powróciła do 
domu i oznajmiła odwiedziny cioci Piotrowćj 
dzisiejszego wieczoru. Następnie panna K a
tarzyna przeszła do drugiego pokoju, a pan 
Atanazy po zamianie kilku zdań ze starszemi 
paniami, przeszedł również do drugiego po
koju za panną Katarzyną.

On dzień dzisiejszy oznaczył sobie od pe
wnego już czasu na wyjaśnienie swych uczuć, 
i teraz w tćj myśli przysunął swe krzesło 
bliżćj panny K atarzyny i zaczął mówić:

— W  życiu ludzkiem są chwile w których 
roztwieramy sobie wrota dalszćj przyszłością 
pojmując te ważne chwile, i na nie przygoto
wawszy się, trudno słów nam znaleść do proś
by, aby ktoś z nami po za temi wroty po
dzielał dalszą pielgrzymkę życia. Jeśliby 
prośba nasza zawisła na polepszeniu bytu, je 
śli korzyść nasza dałaby się obliczyć cytrą, 
wówczas z zimną krwią wykazalibyśmy po
wody nas wzywające do wniesienia naszego 
żądania, lecz mając na myśli same tylko mo
ralne widoki, mając na myśli nasze duchowe 
przeznaczenie, wypadałoby użyć głosu ducho
wego, głosu serca do zamiany takich myśli.

Pan Atanazy mówiąc to, był zimnym jak  
posąg, ale wzruszenie rozlewające wyraz szla
chetny- na jego oblicze, czyniło go stokroć 
piękniejszym w oczach panny Katarzyny. 
I  nawzajem panna K atarzyna pojmując zna
czenie słów do nićj wyrzeczonych, zdradzała 
swe wzruszenie w falowaniu łona i w ogniu 
błyszczącym z oczu.

— Pani! mówił dalćj p. Atanazy, spuszcza
jąc oczy przed ognistym wzrokiem dziewicy. 
J a  pochlebiam sobie, że pani pojęła znacze
nie słów moich. Najdroższe życzenia serca 
mego ci przekładam. Od chwili poznania 
pani, powziąłem przekonanie, że dni nasze bę
dą złączone. Spotykałem przedtem i później 
inne także dziewice, ale o żadnćj tego nie 
myślałem. Widząc w połączeniu z panią wy
tkniętą drogę życia mego, chcę spytać jć j ,  
czyli te marzenia nie były płonnemi?

Gdyby zdanie pana Atanazego cokolwiek 
było krótsze, i znak zapytania wcześniej wy
padł, panna Katarzyna byłaby zwyciężoną—• 
lecz zdanie przydługie dozwalało jć j ochłonąć 
z pierwszego wrażenia, stała się tedy poprze
dnią fantastyczną dziewczyną, i rzekła elilodno;

— Pojm uję słowa pana oparte na przezna
czeniu ludzkiem na tym świecie — sama nie 
wyłączam się z pod tego prawa.... Czyli je 
dnak można nazwać rzeczą duchową, związek 
zawarty bez żadnego dowodu głosu serca?
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Czyliż zdanie najbardziej strojne w kraso
mówcze kwiatki, daje dowód swego ducho
wego pochodzenia? przeciwnie nawet, daje ono 
niejakie podejrzenie obłudy... a czyn wzniosły, 
poświęcenie, będzie zawsze dowodem prawdy, 
choćby nawet nie wyrażonój słowy. Pasterz 
wdzierający się z narażeniem życia na stromą 
skałę, lub śmiałym skokiem przebywający 
przepaść, aby przynieść pasterce ulubiony kwia
tek, jest duchowym krasomówcą, lubo zdania 
jego  mogą być szorstkie; taki głos pojmuje 
jego bohdanka, a niestety! czyliż dziś zdolny 
jest kto tak przemówić?

Zdanie to panny Katarzyny również było 
przydługiem, i dozwoliło p. Atanazemu ochło
nąć z wrażenia, wzbudzonego spojrzeniem przed 
chwilą przenikającem go jeszcze, stał się tedy 
poprzednim pedantem i rzeki z krwią zimną:

— Razy już kilka objaśniłem panią, jak  
pojmuję bohaterstwo dni naszych. Jeśli mieli
byśmy odbywać wspólną wędrówkę życia, to 
mogłoby tylko nastąpić na mocy wspólnych 
nam  pojęć: bez tego warunku podążalibyśmy 
<łrogą usłaną cierniami.

— Ha! zawołała z uśmiechem panna K a
tarzyna. Otóż poświęcenie rycerskie, wT żą
daniu od nas naginania się do obcych nam 
pojęć. Jakże smutno spojrzeć w świat dzi
siejszy, czemuż nie urodziłam się w wiekach 
bohaterskich?...

P. Atanazy chciał odpowiedzieć, ale wejście 
Zefira, nie dozwoliło mu tego uczynić.

Po pierwszem powitaniu, panna Katarzyna 
spostrzegła, że właściwa nastręcza się spo
sobność drażnienia i wypróbowania p. A tana
zego, w tej myśli rzekła do Zefira.

—• Przed chwilą rozmawialiśmy z p. A ta
nazym o smutnych dzisiejszych czasach pod 
względem czynów bohaterskich. I w samój 
rzeczy, jakże dziś trudno o najmniejsze dla 
nas poświęcenie ze strony panów. Żartują ze 
starych panien, ale ja  sądzę że pozostały 
w tym stanie, nie znalazłszy serc mogących 
je  zrozumieć.

— Pani! przerwał Zefir. J a  zdolny jestem 
do czynów' najwznioślejszych, jeśliby one tra 
fiły do przekonania mojej bohdanki, lecz cóż 
można uczynić w naszych żelaznych czasach? 
Czyliż dziś błędnym być rycerzem, jeździć po 
drogach aby bronić napadniętych od rozbójni
ków; czyliż szukać tych złoczyńców w głę
biach ich jaskiń; czyliż nareszcie odszukiwać 
uciśnionych, aby ich bronić od władzy mo
żnych? Dziś nic wzniosłego dokonać nie mo
żna: dziś i na wojnie iść trzeba tam  tylko, 
gdzie każą i strzelać na rozkaz.

— A gdyby też nocować w pokoju nawie
dzonym? wtrąciła półgłosem panna Katarzyna; 
gdyby też przynieść jak i nieomylny dowód 
spotkania się z potępieńcem?...

— Czy pani sobie tego życzy! zawmłał Zefir.

— Czy p. A tanazy byłby na to dosyć od
ważnym? rzekła cichym głosem panna K a
tarzyna. Oto klucz od mieszkania nawiedzo
nego, dodała biorąc do ręki klucz leżący na 
oknie.

•— Pani! przemówił poważnie p. Atanazy. 
Przygody dziś nadzwyczajne są tylko te, jakie 
asesor opowiada: prawda w nich zawiera się 
taż sama, jaka  je s t w fakcie przybywającego 
tu  nieboszczyka. Myśl moją o bohaterstwie 
dni naszych wyrzekłem już, i od zdania mego 
nie odstąpię.

— Pani! zawołał Zefir. Ten klucz otworzy 
mi drogę do nieba; zwalczę potępieńca i anioł 
będzie moją nagrodą.

Z temi słowy, Zefir opuścił mieszkanie pani 
Janowój.

-— Przykro mi niewymowmie, rzekł p. A ta
nazy do panny K atarzyny po wryjściu Zefira, 
przykro mi widzieć w pani opinje tak sprze
czne z mojemi, zwłaszcza, że pragnąłem wi
dzieć w pani zdrową duszę w pięknem ciele.

— Rozsądek pański umiem cenić, odrzekła 
panna Katarzyna. Pojmuję, że dobrym jest 
uczynkiem miłość bliźniego, cnota, praca 
szczera, życie według swego stanu, bo od tego 
wszystkiego odwodzą nas różne wymagania 
dni naszych—ale ja  zowię to dobremi uczyn
kami, przyzwoitem prowadzeniem się, ale nie 
bohaterstwem; na taką nazwę zasługują tylko 
wyższe poetyczne uczynki wzruszające serce,
łzę wdzięczności wyciskające  a czyliż do
tego zdolne są tak pospolite niejako obowiąz
kowe sprawy chrześcjanina i człowieka do
brych obyczajów?

—• Czyli pani przypomina sobie opowia
danie moje o panu L.? wszakże tam płynęły 
łzy wdzięczności, i serce było wzruszone po- 
dziwieniem na prosty chrześcjański obowiązek 
wypełniony przez opiekuna sieroty!

— Taka to już tylko poezja dziś istnieje? 
pytała panna Katarzyna.

— T ak  pani, poezja zawarta w czynie ma 
dziś istotną tylko wartość.

W  czasie tej rozmowy, p. Janowa z p. W oj- 
ciechową były w drugim pokoju, gdzie za
bawiały się wspomnieniami lat młodości.

P. Wojciechowa była plotkarką małego 
miasteczka, wiedziała wszystko co gdzie za
szło, każdego obmówiła, same tylko wady 
widziała w bliźnich swoich; a pomimo dobie
gającego czwartego krzyżyka, miała pretensję 
do młodości i piękności.

Obecnie opowiadała ona p. Janowój, jak  
dobrze bawiła się na weselu u rejenta, jak  
wszyscy ogłaszali ją  za piękność, jak  powa
bnie ubraną była.

Gdy tak rozmawiały, weszła służąca pani 
Janowej.

— O! proszę pani, co też to dzieje się na 
ulicy, mówi wchodząc. A  to sądny dzień!
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Ludzi taki tłok, a dozorcy -rozpędzają, a każdy
patrzy się w górę. . f

—  Że też tu  okna nie wychodną na ulicę! 
przerwała p. Wojciechowa. Jakże to przy
jemnie mieszkać od ulicy: ubrać się ładnie 
i usiąść w oknie, to tak dobrze, jak  gdyby 
gdzie być na zabawie. Cóż ja  bym za to 
dala, żeby teraz z góry clioć przez szybę wi
dzieć, co się tam dzieje na ulicy: miałabym 
przynajmniej za powrotem co opowiadać 
w miasteczku. Ach! jakaż to szkoda.

— Można temu zaradzić, rzekła na to p. 
Janowa, w chęci zabawienia swego gościa. 
Możemy przejść do asesora naszego sąsiada, 
i z jego okna wszystko zobaczyć.

—  Czy on żonaty, czy kawaler, stary czy 
młody?

—  Kawaler! ale taki tam kawaler.
— Ach! ja  nie jestem ubrana. Nie wiem. 

czy mi do twarzy w tym czepeczku?
— Ale pięknie wyglądasz! zawołała ze śmie

chem p. Janow'a. Nadto już zmierzch, to ase
sor nie dojrzy.

I obie panie przeszły do mieszkania swego 
sąsiada asesora, a z niemi także panna K ata
rzyna i na jej zachęcenie p. Atanazy.

P . Wojciechowa przechodząc do mieszkania 
asesora, poprawiała włosów i czepeczka,

— Przepraszamy naszego sąsiada! mówi 
p. Janową do asesora, wszedłszy do jego po
koju; przepraszamy, że niepokojemy go po
wodowane ciekawością, zobaczenia zbiegowiska 
ulicznego.

— To honor mi czyni szanowne panie, o d 
rzekł asesor. W  Hiszpanji częściej odwiedzają 
narzeczone narzeczonych, niż narzeczeni na
rzeczone, . _ <

O! będę też miała cp opowiadać za po
wrotem do siebie, zawołała p. Wojciechowa 
widząc przez szyby o k n a ,pomimo zmierzchu, 
wielkie zbiegowisko ludu pa,: ulicy. Jak  to 
można bawić się w Warszawie! Ząwsz.e co 
nowego! To nie tak jak  u nas; a jak  tu 
przyjemnie jest chodzić po ulicach: tyle. stro
jów, wszyscy tak grzeczni!

„Rozchodzić się panowie! do, domu! do do
mu!” wołał gips komisarza policji na ulicy,

— Nalegać będę na męża mego, aby sta
ra ł się o posadę w Warszawie, mówi p, W oj
ciechowa, T u  żyć a nie umierać, byle tylko 
mieszkać od ulicy. O! będę też miała co opo
wiadać za powrotem do, siebie.

I pragnąc lepiej przyjrzeć się scenom uli
cznym, otworzyła lufcik i wyjrzała na ulicę, 
poprzednio jednak poprawiła włosów i cze
peczka.

— Strach! strach! strach! zabrzmiały okrzyki 
na ulicy, przyczem mnóstwo rąk wyciągnię
tych w górę wskazywało p. Wojcieehowę.

•— Nie pokazuj się asani w oknie! zakrzy
knął komisarz policji, dając stosowny znak

ręką p. Wojciechowej.- Po co się pokazywać 
i straszyć sobą ludzi.

Strach! straszydło! trup stary! rozległy się 
znów okrzyki na ulicy, z poprzedniem wska
zywaniem p. Wojciechowćj,

— Schowaj się -asani! nie pokazuj się, bo 
ludzi sobą straszysz, powtórzył znów komisarz.

■— Odejdź pani od okna! zawołał asesor na 
p, Wojcieehowę. Tu w tej porze nie można 
oknem wyglądać.

— A cóż to za ludzie nie mądrzy w tej 
Warszawie! zawołała z oburzeniem p. Woj
ciechowa, cofając się od okna i zamykając 
lufcik. Czy ja  też podobna jestem  do stracha, 
do trupa starego. A to dopiero etykieta war
szawska! O! tego nie spodziewałam się po W ar
szawie.

A  w tym czasie z ulicy dochodziły okrzyki:
Zniknął! zniknął trup stary! zniknęło stra

szydło!
*— O jakże to ludzie nie mądrzy! mówiła 

znów pani Wojciechowa, drżąc na całem ciele 
z oburzenia,

— Nie gniew7aj się kochanko! rzekła ze 
śmiechem p. Janowa, bo to....

— Jak  to nie gniewać się! A  to mi rzecz 
piękna, tak komu ubliżyć publicznie. Gdyby 
się to u nas stało w miasteczku, to mąż mój 
wszystkich do kozyby zabrał. Ja  sama zam 
knęłabym ich w chlewku, a tu taka Sodoma, 
tacy brutale bezkarnie spotwarzają,

•—• Wybacz, pani dobrodziejko! mówi ase
sor. Gniew szkodzi piękności.

•—• Ale sam się pan zastanów, odparła w le
pszym humorze p. Wojciechowa, z powodu 
pochlebnego słówka asesora. Sam się pąn 
zastanów, czy można być więcej niegrzecznym?

—  Bo to wybacz pani! mówi dalej asesor 
siląc się na bardziej pochlebne.słówka. Przed 
laty dwudziestą nie powiedzianoby tego na 
panią, wówczas piękność jej kwitła przy sło
necznych promieniach pięknego lata, a dziś 
w zimie życia...

—  Co pan mi takie brednie gadasz! Toś 
pan się zestarzał ale nie ją..,.

— Łaskawa pani! ja  mam dopiero lat 3d.
— Co znowu? ,pan cały osiwiałeś, bo por 

wiem -panu prawdę...
—  Jlonorem pani ręczę! J a  byłem w H i

szpanji ranny w głowę.
— Co mi tam z pana Iliszpanją!.,.
— Oliwą pani!... oliwą! wolał asesor za wy

chodzącą panią Wojciechową.
— Oliwą? spytała pani Wojciechowa przy

stając w swym odwrocie.
—  Głowę mi oblewano oliwą, a od oliwy 

włosy siwieją, ale w rzeczy samej, ja  miody 
jestem... j a  niedługo ożenię się...

— Pan się ożenisz! a któraby pana chciała! 
zawołała pani Wojciechowa zabierając się do 
wyjścia.



I opuściła mieszkanie jego, a reszta towa
rzystwa z powstrzymywanym śmiechem udała 
się za nią. Asesor odprowadził do drzwi swo
ich gości, mrucząc półgłosem:

— Co to jest parafjanizm! Straszyć sobą 
ludzi a mieć pretensję do piękności.

P. Wojciechowa po powrocie do mieszka
nia p. Janowój, usiadła na sofoe i w przy
stępie rozdrażnienia, zawołała:

—  Jak  wy tu możecie mieszkać w tej W ar
szawie! A to tu  same gbury! A to mi lu 
dzie ukształceni. O! jakież tu nudy, ulice 
ciasne, ani tu  nieba nie widać, a wszędzie 
twardo pod nogami. To istna Sodoma! Spo
tw arzają cię bezkarnie, ciągle same niedo
rzeczności, jakieś tam strachy, ciągle same 
brednie. Za nic w świecie-nie chciałabym tu 
mieszkać, a zwłaszcza od ulicy. O! uciekam 
ztąd co najprędzej, żeby mnie tu jeszcze j a 
kie nieszczęście nie spotkało.

P . A tanazy zamyślał już odejść, lecz panna 
Katarzyna prowadzoną dalej rozmową o po
jęciach bohaterskich dni naszych, umiała go 
zatrzymać przy sobie. P . Atanazy był jej 
niewolnikiem; w innym razie zżymałby się 
słysząc pojęcia sobie przeciwne, a teraz ża
łował tylko, że one są udziałem władczyni 
jego serca.

W  tym czasie, w drugim pokoju p. W oj
ciechowa wyrzekała na Warszawę, a gospo
dyni domu przez gościnność przystawała na 
jć j zdania. I  pogadanka w dwóch pokojach 
już wyczerpywała się, gdy nagle rozległy się 
po za drzwiami okrzyki:

„Światło znikło! Dalójże klucza! klucza! 
świecy! świecy! złapiemy! złapiemy!”

—  Klucza! świecy! świecy! powtórzyły znów 
pomieszane glosy.

—  To lokatorowie tego domu zrobili dziś 
polowanie na tego stracha i uchwycili go za
pewne, objaśniła p. Janowa.

—  O! idźmy tam, idźmy tam! zawołała pani 
Wojciechowa. Przynajmniej ubawię się w W ar
szawie. Jak  tu wesoło, zawsze co novvego!

—  Idźmy tam! idźmy tam! dodała panna 
K atarzyna z podbudzoną ciekawością o wypadki 
sąsiedniego jój mieszkania.

P . Wojciechowa pochwyciła lichtarz ze świecą 
i wybiegła na schody, za nią udała się p. J a 
nowa, panna K atarzyna i p. Atanazy, to też 
i my pozwólmy sobie dla rozrywki zobaczyć:

IX .

Czy tei złapano stracha?

Zefir po przyjeździe swoim do W arszawy, 
m iał przez kw artał czasu zapewnione u trzy
manie u p. Nużki; lecz nie wiele on dbał 
o to, bo sam po mieście miał dosyć kredytu, 
a  naj częściój zdarzyło mu się kogo zaprosić

do restauracji, jak  oto i asesora w dniu pier
wszym po swoim przyjeździe do Warszawy.

Dziś już nie miał zapewnionego utrzym a
nia u p. Nużki, i po raz pierwszy od czasu 
swego przyjazdu do Warszawy, doznał za
wodu fortuny. Sam nie miał pieniędzy; nikt 
inu nie nastręczył się, aby mógł go zaprosić 
na obiadek; kredytu odmawiano mu ogólnie 
od pewnego czasu. Zbiegiem tak smutnych 
okoliczności, nasz Zefir nie jad ł dziś rano śnia
dania, nie jad l także obiadu, wieczorem zatem 
postanowił sobie wszystko wynagrodzić w do
mu p. Janowej. W iedział on o przyjeździe 
tam obcój osoby z prowincji, to też spodzie
wał się dobrej wieczerzy. Losy i teraz go 
zawiodły: otrzymał bowiem klucz od pokoju 
nawiedzonego, i stosownie do woli panny K a
tarzyny poszedł na czaty, aby spełnić czyn 
bohaterski.

Już zmierzchać się poczęło, gdy Zefir udał 
się na swoje stanowisko.

—  Dobrze byłoby, mówi sam do siebie, zro
bić coś dla przypodobania się pannie K ata
rzynie. Dobrze byłoby z nią ożenić się: ona 
ładna i w dodatku ma sto tysięcy.... byłoby 
za co pohulać! Ależ myślmy o dniu dzi
siejszym.,. Ja  dziś od rana nic nie jadłem! 
Jakiś fatalny dzień dla mnie, spodziewałem 
się zastać jaką ucztę u pani Janowój, a tym
czasem przybyłem tu, aby skazać się na gło
dne czaty. To tak być nie może! Nieszczę
ście zaczyna mnie prześladować: zwykle po 
zbytku dolegliwości, następuje przesilenie, 
może i u mnie nieszczęście przesili się. Ja  
dziś dzień cały nie jadłem , to może w wie
czór czeka mnie dobra kolacja. Ale od kogo? 
Familja Nużków to skąpcy, ladaco, a wreszcie 
i u nich bieda. Ha! rzecz ciekawa, kto mi 
dziś sprawi kolację!1... a może nieboszczyk radzca!

I Zefir zamyślony o kolacji, przechadzał się 
po pokoju; poszedł pod okno, wyjrzał przez 
szybę na ulicę, lecz zbytecznie nie pokazywał 
się na zewnątrz, wiedząc jak i efekt sprawiłby 
dla publiczności.

Ludzie gromadzili się na ulicy, dla Zefira 
nie był to nowy widok. Odszedł od okna, 
przeszedł się po pokoju, obejrzał szafę ku
pioną tego poranku przez panią Wojciechowę 
i tam postawioną— otworzył ją , była pustą; 
poszedł do wielkiego kosza, i w myśli, że on 
także pusty— otworzył jego wieko.

Tym razem Zefir zawiódł się:
W  kosza tym leżały ułożone kapelusze, cze- 

peczki i stroiki kupione przez panią Wojcie
chowę także dzisiejszego poranku dla siebie 
i dla swoich dobrych znajomych z małego mia
steczka. Leżały te stroje cokolwiek w nie
ładzie, pod niemi nawet stały owinięte dwa 
garnki z powidłami, przywiezione w podarunku, 
jednakże ten nieład w niczem nie szkodził 
strojom, i takowe lekko wsparte na sobie, nie
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gniotły się wzajemnie. Zefir szanował ten 
wzgląd, i mimowoli dotkął jakiegoś niekształ
tnego worka leżącego na uboczu. Zaraz po
znał, że to były prowianty; wyjął worek z ko
sza i zajrzał w jego wnętrze. Była tam szynka 
wędzona, dwie kury i indyk pieczony, a nadto 
dwa bochenki chleba wiejskiego, garnuszek 
m asła i krążek sera.

Zasoby te przywiozła ze sobą p. W ojcie
chowa, a że to było w dnie postne, przeto 
przy bieganiu swem po mieście, zapomniała 
o prowjantach przeważnie mięsnych. Leżały 
one spokojnie w koszu, w czy stój płóciennej 
torebce, i doczekałyby się Niedzieli, gdyby 
je  Zefir wcześniej tam nie znalazł.

— Ach! zawołał teraz. Otóż moja kolacja! 
Ja  wiedziałem, że dziś będę miał dobrą ko
lację. Ale to należy zapewne do tej pani 
przyjezdnćj, a co na to powie pani Janowa?... 
E! co tam myśleć o jutrze, kiedy chce mi się 
jeść dziś jeszcze... wreszcie, któżby na takiego 
panicza jak  ja, miał podejrzenie że mu co wy
jadł!... A może nieboszczyk radzca to po
zjadał? Co tam o tem myśleć! Czy możemy 
wiedzieć co jeszcze do ju tra  z całym tym ko
szem się stanie? W rócę na swoje stanowisko, 
odniosę worek i garnuszek, ale co w nich jest, 
to moje!

I  co zamyślił, to dokonał. Zabrał Morek, 
wyszedł z pokoju nawiedzonego i zamknął 
drzwi na klucz za sobą—następnie udał się do 
swego pokoiku na trzecie piętro, gdzie spo
żył ze smakiem wszystkie dary Boże, tak 
szczęśliwie znalezione. Obfitość prowiantów 
była dość znaczną, to też częścią ich zaspo
koiwszy głód, schował resztę na ju tro , bo i za 
dzień jutrzejszy nie można było ręczyć, czyli 
nie będzie tak feralnym ja k  dzisiejszy. Na
stępnie Zefir przejrzał kąty swego mieszkania; 
w chwilach obfitości rzucało się w nićm resztki 
niedopalonych cygar —w chwilach braku zbie
rało się te resztki czasowego państwa. I obe
cnie Zefir znalazł jakieś pół cygara, a owi
nąwszy je  w papier, zapalił i wyszedł na swoje 
stanowisko. Wychodząc, zabrał ze sobą próżny 
woreczek i próżny garnuszek po maśle.

Na schodach posłyszał głosy pań wracają
cych od asesora. W ypadało wstrzymać się 
na chwilkę, poczem Zefir przeszedł szybko 
schody, otworzył drzwi pokoju nawiedzonego, 
i wrzucił próżny woreczek z próżnym gar
nuszkiem do kosza, na poprzednie miejsce.

Zefir przybył tu przepędzić samotnie wie
czór, aby dogodzić przez to zachceniem panny 
Katarzyny. On nie wierzył W strachy, i rad 
był dojść, co tu powodowało ukazywanie się 
i niknienie światła. Przysięgom stróża wi

dzącego nieboszczyka, nikt nie dawał wiary— 
na asesora nikt nie miał podejrzenia. Do
myślano się jakiegoś, odbijania się światła 
z kościoła naprzeciw będącego, albo też psoty 
jakiego figlarza. Ależ ten szmer sprawiany, 
te bose stopy....

Nikt nie wierzył w powrót nieboszczyka, 
a jednakże każdy obawiał się, sam nie wie
dząc czego. W ielu lotarorów tego domu wy
bierało się na obławę na tego ducha, i w tym 
celu klucz od pokoju nawiedzonego był u pani 
Janowój.... ale jakoś schodziło na dobrych 
chęciach, na odgróżkach.

Zefir teraz wypalił swoje cygaro, wyjrzał 
oknem, ale publiczności już nie było na ulicy. 
Wszyscy rozeszli się do domów.

Pokój nawiedzony zalegała ciemność.
Zefir usiadł na koszu, myślał o tem, że ta 

pani przyjezdna dobrzeby była zrobiła, przy
wożąc ze sobą parę butelek piwa bawarskiego 
i paczkę cygar... ale tego brakowało w koszu.

Zefir nudził się sam jeden w pustym i cie
mnym pokoju.

— K to by to był sprawcą tego światła ni
knącego? rozmyślał znów. P an  Nużka ma 
podejrzenie na asesora szukającego tu  pie
niędzy po nieboszczyku radzcy... Jeśli on 
przychodzi tu ze swego pokoju, czemuż tego 
za dnia nie robi?... Może też lęka się, aby 
ktoś z pragnących wynająć to mieszkanie, 
nie zeszedł go tu nagle, gdy tymczasem w po
rze wieczornćj słyszy szmer zbierających się 
tu lokatorów.

— Ach! jak  tu  tw’ardo siedzieć, myślał 
znów'. Czyli w tym koszu nie ma jakiej po
duszki?....

I  Zefir otworzył kosz, ale w tej chwili szmer 
wyraźny dał się słyszeć od strony drzwi pro
wadzących do pokoju asesora.

Otwieranie tych drzwi sprawiało lekki szmer, 
a zarazem światło poczęło napływać do cie
mnego pokoju.

— To asesor! pomyślał Zefir. Co on tu 
robić będzie? W ypada gdzie ukryć się, aby 
go wyśledzić!

I  Zefir nie mając czasu do namysłu, sko
czył do kosza, aby z tego ukrycia wypatrzeć 
czynności asesora.

W  samej rzeczy nasz poczciw'y asesor po 
trudach wńelu wieczorów i nocy, wyrobiwszy 
niepotrzebnie wiele dziur w kominku, wywa
żywszy wiele cegieł— postanowił raz jeszcze 
dzisiejszego wieczoru uczynić ostatnią wyprawę 
po zdobycie złotego runa.

(Dalszy ciąg nastąpi).



Dodatek do Zeszytu XXII, Kółka Domowego 1867 ,

Wzór kaptura.

K a p t u r  t en ,  j a k  w id z im y  na  r y s u n k u ,  ro b i  się z k a s z m i r u  b i a ł e g o ,  a  o b s z y w a  szczo 
te c zk ą  czyli  r iu s z ą  z b ł ę k i t n e j  lu b  r ó ż o w e j  w s t ą ż k i  a t ł a s o w ć j .  N ie  p o w i n i e n  b y ć  w a t o 
w a n y ,  a le  ty lko  p o d s zy ty  r ó ż o w ą  p o d s z e w k ą ,  g d y ż  p rz e z n a c z a n ie m  j e g o  j e s t  o k r y w a ć  g ł o 
w ę  u s t r o jo n ą ,  a w ię c  l e k k im  być  p o w i n i e n .

Kaptur, k t ó r e g o  fo r m ę  d o d a l iś m y  do  p o p rz e d n i e g o  p o s z y tu  n a s z e g o  p i s m a ,  p o w in i e n  
być  w a t o w a n y .  C zęść  c z w a r ta  fo r m y  n i e o b ja ś n io n a  w  p r z e s z ły m  p o s zy c ie ,  w ą z k a ,  p o d ł u -  
g o w a ta  z n aczy  p o ł o w ę  fo rm y  k a p e l u s i k o w e j ,  na  k tó re j  s ię  p rz y tw ie r d z a  c a ł y  k a p t u r .  J e s t  
o n a  z c z a rn e g o  t iu lu  obszy ta  d r u t e m ;  n i  nie j p rz y s z y w a ją  się  b o k i  i w i e r z c h ,  k tó r e g o  
ząbk i  o p a t r z o n e  b ą b e l k a m i  p o w i n n y  zachodz ić  u g ó r y  aż  na  k o lo r o w y  a k s a m i t ,  k tó r y  za  
p o d p ię c i e  s ł u ż y ,  t a k ,  ż e b y  b ą b e l k i  aż  do  czo ła  s p a d a ły ,  d r u g i m  zaś  b rz e g ie m  s w o im  to  
j e s t  d o ln y m ,  p o w i n i e n  r ó w n a ć  s ię  z b r z e g ie m  k a rc z k a ,  czyli  t e n ż e  k a r c z e k  c a ł y  p o k r y 
wać  P i k o w a n i e  p o w i n n o  b y ć  ty lk o  ze  z łe j  s t r o n y ,  w ie rz c h  zaś  g ł a d k i ,  g d y ż  k a p tu r  
t en  p r z y p o m i n a ć  m a  k a p e lu sz .

Forma pelerynki zwanej M arji Antoniny.

P e l e r y n k a  ta ,  k t ć r ć j  fo rm ę  d o d a je m y  do n in ie j s ze g o  poszy tu ,  p o w i n n a  się  t a k  k r a 
ja ć ,  ż e b y  k o ń c e  b y ły  z j e d n e j  s z tu k i  z p rz o d e m .  W te d y  ty lk o  k i e d y  j u ż  i n a c zć j  n ie  m o 
żna ,  k r a j ą  s ię  o s o b n o ,  tak  jak  nasza  fo r in a  w s k a z u j e  P e l e r y n k i  ta  k ł a d z i e  s ię  do  s u k ie n  
p o d  szy ję ,  ro b i  s ię  z t a k i e g o  s a m e g o  j a k  s u k n ia  m a t e r j a łu  i w te d y  o b s z y w a  s ię  p o d o b n ą ż e  
f a lb a n k a ,  w y b i j a n ą  w  z ęb y ,  lub  z t i u lu  czy k o r o n k i  t i k  b i a ł y c h  j a k  c z a r n y c h  i w te d y  
j e s z c z e  s*ro jn ie j w y g lą d a .  K ońce  w i ą ż ą  się  na  k o k a r d ę  z ty łu .

Krój t en  j a k o  j e d e n  z n a jm o d n ie j s z y c h  p o leca  ny  n a szy m  c zy te ln ic z k o m .
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O UBIORACH.

Na c h ł o d n ą  j e s i e n n ą  porę ,  j a k a  o be c n i e  p a n u je ,  b a r d z o  s t o s o w n e  s ą  
sza le .  P i ę kn y szal  f r an c uz k i  s t a n o w i ł  też po w s z y s t k i e  c za sy ,  g u s t o w n e  d o 
p e ł n i e n i e  t o al e t y  w i z y t o w e j ,  a l e  o p r ó c z  tych  w y r o b ó w  m a m y  i nn e  c o r a z  to 
l iczn ie j sze .  P o c z ą w s z y  o d  t a r t a n u  t an i e g o ,  na  s z e ść  r ub l i ,  k t ó r y  o d z i e w a  
o s z c z ę d n ą  g o s p o s i ę ,  s ą  d r o g i e ,  w y k w i n t n e g o  g a t u n k u ,  k t ó r e  do  JU r u b l i  
i wy ż e j  w  c e n i e  d o c h o d z ą .  T e  sz a le  d a j ą  się  k ł a ś ć  p o d ł u ż n i e ,  co p i e r w s z y m  
g r u b y m  b yn a j m n i e j  nie  u chodzi .  Nasze  pa n i e  z n a j d u j ą ,  że  t en  r ó g  w i s z ą c y  

z t y ł u ,  j e s t  j u ż  zbyt  pospol i ty  i że  t ak  s k ł a d a  s w ó j  szal  k ażda  s z a f a r k a ,  w i ę c ,  
j a k  p o w i e d z i e l i ś m y ,  w k ł a d a j ą  sza l  p o d ł u ż n i e ,  s p i n a j ąc  g o  z p r z o d u  u sz yi ,  
a  d w a  k o ń c e  p r z e d ł u ż a j ą c e  się po  b o k a c h ,  p o d t r z y m u j ą  r ę k o m a ,  l a k  w ł o ż o 
ny  szal  w y g l ą d a  k r ó c e j  z t y ł u  i j e s t  r ó w n o  uc ię ty  j a k  pa le to t .  My,  m u s i 
m y  w y z n a ć ,  ź e  f i g u r k o m  z g r a b n y m  j e s t  w  tern ł a d n i e  j a k  w e  w s z y s t k i e m .

J a k k o l w i e k  d on o s i l i ś my ,  że  suk n ie  k r ó t k i e  o d w ó c h  s p ó d n i c a c h  n a w e t  
o d m i e n n y c h  s ą  w  u ż y w a n i u ,  nie  r a d z i m y  i c h  j e d n a k  ani  zb yt  t ł u s t y m ,  ani  
p o w a ż n y m  w i e k i e m  osob om.  Dla  t y c h  s t o s o w n i e j s z ą  będzi e  s u kn i a  do  z iemi ,  
c hoc i aż  i o w e  do l ne  s p ó d n i c e  nie  są  dziś  t ak  i m p e r t y n e n c k o  j a s k r a w e ,  j a k  
b y ł y  d a w n i e j .  C z e r w o n e  l ub  p o m a r a ń c z o w e  m e d a l i o n y  czy fa lb an ki ,  t a k  
m o d n e  p r z e d  t r z e m a  l ub d w o m a  j e s z c z e  l a ty ,  dziś  się  j uż  n a z y w a j ą  w  z ł y m  
g u ś c i e ,  t e r a z  b o w i e m  s p ó d n i c a ,  j eże l i  j e s t  o d m i e n n a ,  p o w i n n a  b y ć  c z a r n e g o  
a lbo  c i e m n e g o  k o l o r u ,  t a k i e ż  s a m e  d w i e  lub t r z y  p l i ski  u k o ś n e  m a j ą  o t a c z a ć  
j ą  u  d o ł u ,  a c o  j e d y n i e  p o z wa la  s i ę  t am j a s k r a w e g o ,  to  w ą s k i e  w y p u s z c z e 
n i e  po d w ó c h  s t r o n a c h  pl i sek:  p ą s o w e ,  p o m a r a ń c z o w e  l ub s z a f i r o w e .

U b r a n i a  s ukni  c or az  b a r d z i ć j  p r z y p o m i n a j ą  c z a s y  n a s z y c h  b a b ek  i p r a 
b a b e k .  I t ak  w id z ie l i ś my  s u k n i ę  j e d w a b n ą  p o p i e l a t ą ,  m i e n i ą c ą  s i ę  b i a ł o ,  
z w y s t r o j e m  liści z z i e l on eg o  a t ł a s u .  Li śc i e  te  p o d ł u g o w a t e  sp iczas t e ,  
u k ł a d a n e  j a k  z ia r ka  w  k ł o s i e ,  r o z c h o d z ą  się n a  p rz o dz ie  od  p a s k a  t r z e m a  
w i e ń c a m i ,  r o z s z e r z a j ą c  się k u  d o ł o w i .  T a k i e ż  s a m e  w i e ń c e  o t a c za j ą  r ę k a w y  
u  r a m i o n  i r ę k i ,  p a s e k  zaś r ó w n i e  z a t ł a s u ,  ma  t ak i e  s a m e  s z e ro k ie  s za rf y  
z t y ł u  z a k o ń c z o n e  f r en dz lami .  D r u g a  s u k n i a  z b i a ł e g o  f ularu ,  o g a r n i r o w a -  
na  b y ł a  u s a m e g o  d o ł u  t ak ą ż  bufą ,  po n a d  k t ó r ą  s z ł a  ś r e d n i e j  s z e r o k o ś c i  
f a l b a n a ,  w y c i ę t a  w zęby o b s z y t e  w s t ą ż e c z k ą  c i e m n o  l i l a ,  z t ego  k o l o r u  s r e 
b r z y s t e g o ,  co p iękn i e  p r z y  ś w i e t l e  w y g l ą d a ,  l a k a ż  w s t ą ż k a  l e k k o  p r z e -  
m a r s z c / o n a ,  u m i e s z c z o n a  b y ł a  n ad  f a l ba n ą .  St an ik  w y c i ę t y  z k r ó t k i e m i  r ę 
k a w a m i  u b r a n y  b y ł  b e r t ą  t eg oż  k o l o r u  co w s t ą ż e c z k a  u f a l ba n y .  Do t e g o  
z t eg o s a m e g o  m a t e r j a ł u  p a s e k  i b a s k i n a  w  k s z t a ł c i e  c h u s t e c z k i ,  z c z ep i on a  
z pa s ki em  z boku  p r a w e g o ,  gdz ie  na  d ó ł  spada  róg c h u s t e c z k i ,  z l e w e g o  
zaś  gdz ie  w y p a d a j ą  k o ń c e ,  o p u s z c z a j ą c e  się na d ó ł  t ak ,  że  m ię dz y  m ą  
a p a s k i em  w i d a ć  s u k n i ę ,  w  tern w ł a ś n i e  m ie j s c u  g d z ie  j es t  u t w o r z o n y  
z nich  w ę z e ł .  W ę z e ł  t en ,  czyl i  r a cz e j  j e d n o  p r z e w i ą z a n i e ,  od k t ó r e g o  s p ł y 
w a j ą  d ł u g i e  s za rf y  zdobi  . n i e z a p r z e c z e n i e  su kn i e ,  a le  t r ze b a  do t e g o  z g r a 
bne j  kibic i ,  p ię kn e go  s p a d k u  b i od er ,  inaczej  źle się w y d a w a ć  będzie.  Z a p o 
m n ie l i ś my  d o da ć ,  że t ak  b e r t a  j a k  i b as k i n a  w i n n y  b yć  o b s z y t e  f r en dz l ą .

D r u g a  su kn i a  p o w ł ó c z y s t a  i g ł a d k a  n a w e t  z t y ł u ,  b y ł a  s z a f i r o w a  w e ł 
n iana ,  na sz ył a  r u l o n a m i  n i ec o  c i e m n i e j s z e g o  a t ł a s u  w  t aki  s p os ó b ,  że  o k a l a -
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j ą c  c a ły  d ó ł  sukni  podnos i ły  się na każdym b ryc i e  i n iedochodząc  do w y -  
sokośei  palca,  ko ńczy ły  się w  kant  g rubego  deseniu.  Rękawy  do tej  sukni  
by ły  szeroko roz t wa r t e ,  zakończone spiczasto,  zwane  chińskiemi .

Suknia j ed w abn a  do ziemi także bez fa łdów iniała dw ie  spódnice;  
z tych dolna oga rn i row ana  dwoma  f a lbankami  w kon t r a fa łdy ,  zwierzchnia ,  
r ozcięta  do samej  góry ,  po dwóch  bokach i obłożona w  około i po bokach 
na dwa  palce szerokośc i  a t ł a s em ,  t ak  samo j ak  i obie falbany.  Dwa rozcię
cia zwierzchni ej  spódnicy,  spięte by ły  kokardkami  u łożonemi  w  motylki  
z a t ł asowe j  wstążki .  Pasek z a t ł asu ,  a z takiej same'j j ak  suknia mater j i ;  
wyci ęt e  zęby obję t e  a t łasem znaczę na s taniku pod szyję k sz t a ł t  gorsecika ,  
na osadzie ich czyli na s t ronie  r ó w ne j ,  p rzec iwnej  zębom j es t  pliska a t ł a 
s o w a ,  tylko węższa  od tśj co u falban.  To ubran ie  bardzo e leganck ie  daje  
się zębami do gó ry ,  a podobneż epolety zębami na dół ,  to j es t  na r ękaw  
k tóry j e s t  wąski ,  t ąkże zębami u ręki ozdobiony.

W  P a r yż u  n iek tór e  z p i erwszych  zak ł a dów  przedmiotów mody,  u s i ł u j ą  
zwróc ić  j ą  ku  pros tocie ,  odrzucaj ą więc wszelkie  kosz to wne  ga rn i rowan ia  
suki en  i pa l e to tów.  Oglądal i śmy suknię w y sz ł ą  z j ednego  takich zak ładów;  
mia ł a  do lną  spódnicę j asno lila bardzo powłóczyst ą ,  bez żadnego obszycia j ak  
tylko s znu r ek  zwycza jny;  na niej suknia krótsza lecz równie  z ty łu  pzzedłu-  
żona,  c iemno lila,  by ł a  wycięta  r azem z mocno  wygor sowanym gorsecik iem 
obci s ł a  nadzwycza j ,  z tych co to francuzi  nazywa ją  jo u r r e a u ,  spięta na rzęd 
dużych s zmukler sk i ch  guz ików,  k t ó r e  sz ły aż pod brodę spinając oba staniki ,  
pospi eszamy  b o w i e m  dodać,  że z pod gorsec ika  wychodz i ł  s t an ik  pod szyję 
z r ęka wa mi  w ąs k i e m i ,  z mat er j i  j asne j ,  j a k  dolna spódnica,  zwierzchn ia  zaś 
p rzy  go r se c iku  żadnych  nie miała  r ę k aw ó w .

N a  suki enkę  dla dziewczynki  taki  p o m y s ł  podamy:  suknia  g ł a dk a  n i e 
b ieska  lub ze szkocki ej  w  k ra ty  f l anelk i ,  ubrana  w około s ze r eg i em spicza
s t ych zębów i  aksami tu,  s t e r czących  do gó ry ,  a obszytych wąską  koroneczką;  
t ak ież  same  tylko węższe zęby ry sow ać  powinny go r sec ik  na s taniku pod 
s zy j ę ,  r ękaw k i  obc is ł e  r ó w n ie ż  zębami aksami tnemi  obszyte.

E legancki e ubran i e  dla ch łopczyka  rob i  się z b i a ł eg o  kaszmiru.  U k r ó 
tkich szerokich spodni p rzyszywa się wzd łuż  s zwu,  od dołu,  po trzy guziki  
aksami tne .  Takież same guziki  zdobią r ękaw y  i przód równ ież  b iałej  
kurtki .

Winn i śmy  don ieść  naszym czytelniczkom o kapeluszach e leganckich  
a nie drogi ch ,  j ak i e  wyrab ia  p. Aurel j a ,  która  przenios ła  swój  magazyn mód 
o kilka domów dalej ,  lubo także na Krakowsk i e  P r i e d m i e ś c i e  do domu po 
łożonego w pro s t  gmachu  Dobroczynnośc i ,  pomiędzy dwoma  sklepami r ę k a -  
wiczn iezemi .  Oglądal i śmy tam f asony kapeluszy t a k i e ,  j ak i e  się znajduj ą 
w na jp i erwszych  magazynach,  cena zaś_ ich j e s t  umiarkowańsza .  Dla osób 
lubi ących wy godę  i c iep ło  s ą  tam ł adne  kapelusze z bridam i  aksamitnemi ,  
dla młodziutkich o k r ą g ł e  z p iórkami .  Ma śl iczne ozdoby na g ł o w ę  z b u r 
sztynu i ko ra l i ,  czepeczki  l ekk i e  lub poważne,  b e r t y  wys t ro jone  wst ążkami .  
Na obs t a lunek zaś r ob i ą  się sukni e  i okrycia .



IV

P R Z E P I S Y  G O S P O D A R S K I E .

Fryzowanie D ór.

P rzec i ąga  się j e  nad rozżarzonemi węglami ,  jiosypanemi miałkim cukrem 
» same ku rcz yć  się będą.

Zdejmowanie rdzy z metalów.

Posmarować  ol iwę i tak godzinę przedmiot  z a rd zewia ły  zostawić,  p o 
tem wziąść na sukno mia łko  u t ł uczonego i przes ianego cynobru  i wycierac.

Czyszczenie pozłacania na m etalach.

Jeżel i  nie puszcza od zwyczajnego p iwa,  to wziąść soli amoniackiej  
łyżkę  s t o łową ,  zmieszać z p ó łk w ar t ą  uryny i w tern przedmiot  zan ieczyszczo
ny go tować z pó ł  godziny,  a będzie jak nowy.

Przywracanie poloru rzeczom pozłacanym zarówno na drzewie, ja k  na m etalach.

Dwie unc j e  k r em or t a r l a r i ,  dw ie  uncje  siarki ,  cz te ry  unc je  soli kuchen 
nej;  go tować  to w  kwarc i e  mieszaniny z wody  miękkiśj  i uryny wziętych 
po p i łowie.  W  tym płyn i e  macza się przedmiot  poz łacany,  przez co nabi e
r a  p i e rwo tne go  poloru.  .

Tę sarnę mieszaninę można zrobić dodając  zamiast  sol:,  cz te ry  uncje
żółci  bydlęcej  —  zresz tą  wszys tko jak poprzednio.

Sposób pozłacania srebrnych i miedzianych rzeczy, używany przez anglików.

Dwie uncje  gumilaki ,  dwie unc j e  bursztynu żó ł t ego ,  4 0  gran  >w san 
d r agonu  ł z aw ego ,  «/* ł u t a  szaf ranu,  40  uncji  dob rego  sp i ry tu su  winnego.  
Niech  moknie w  c iepł em miejscu aż do rozpuszczenia przecedzić przez 
p łótno  i zachować w butelce korki em zatkanej .  Gdy po tr zeba  użyć tego 
n lv n u  t r z eba  rozg rzać naczyni e przeznaczone do odz łocema,  tak mocno  żeby 
ręka  zaledwie wy t r zymać  mog ła .  Gdy się zanieczyści ,  obmyć le tnią  wodą.

Sposób pozłacania bez z ło ta  rzeczy miedzianych i srebrnych,
. podany przez p. 1’ingerou.

Wzią ść  dwa g a r c z k i m a ł e ,  gl iniane,  dobrze pol ewane;  w  jednym z n ich 
zrobić dz iurkę  ma łą  w e  środku dna i przez nią p rzeprowadz ić  ma l e rn ą  k o -  
pystkę d r e wn ianą  lak,  aby nią można ‘poruszać.  W dolny ga r czek  wlać  mie 
s / aninę  z sześciu uncji  oleju lnianego czystego,  z uncj i  mas tyx u ,  z uncji  alo 
csu,  zamieniwszy to wszytko poprzednio w proszek  j ak  na jmie l s zy .  G a r i z e  
z kopystką  pos t awić na tym któren mieszaninę z a w i e r a ł ,  zlepić obadwa  z; s 
bą g lmą i pokrvc  nią oprócz  t e g o  cały garczek.  Gdy się zaczni e goto < - 
mieszać ciągle aż pomiarkujesz,  ze się wszystko rozpuśc i ł o ,  wted;y H  
z o iTnia, a gdy zupe łn i e  wystygni e,  r oz lutowac  garczki .  I o z ło t a  j g 
towa.  Można nią  powlekać  przedmioty s r eb rne  lub miedz i ane  doskona

0tZyS Tak" p o z ł a c a j ą  W Anglii bardzo w i e l e  rzeczy,  m i a no wi c ie  serwisy s to ł owe .
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